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Plenarne posiedzenie Warsz. Rady Del. Robot. Niepodległ.-Socjal. odbędzie się we 
środę dnia 25 lutego o godz. 6.30 pop. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnictwa Krakow.- 
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Konferencja socjalistów polskich
£itwy i jjiałej Kusi.

W niedzielę, 22 lutego, odbyła się w Wil
nie JBoniemicja polskich argunizacyj socjali- 
ntycznych Litwy i  Białej Rusa. W obradach 
bi ało udział oikolo 30 osób. Obecni byli praed- 
staw kiele Polskiej Partji Socjalno - Demokra
tycznej Litwy i  Białej Ruai (Wilno) rouganiza- 
cji P. P. S. Urodna i Mińska, oraz reprezentan
ci Centralnego Komitetu Wykonawca ego P. p. 
8., łow. tow. Niedziałkowski, Sochacki i Zie- 
nuęoki Przewodniczył tow. L. Kulikowski, ae- 

(ikretaraowała tow. W. Szabanówna. Porządek 
(dzienny obejmował sprawy następujące;

1) Spraw# pokoju.
2) Kwest ja prawnopaństwiawej ptzyszto- 

td  Litwy i Białej Rusi
8) Sprawy organizacyjne (stosunek do P.

P. &).
Sprawę zakończenia wojny na wschodzie 

referował tow. Bagiński. Jednogłośnie przyję
to reeodocję, która uznaje, że nota rządiu so- 
iwieukiego z dnia 29 stycznia 1920 r. jest do- 
etateczuą podstawą dla rozpoczęcia rokowań 
pokojowych; pokój opaity być winiea aa na- 
naistępuijących podstawach: 1) uznanie prawa 
każdego narodipdo niepodległego bytu; 2) u- 
etalenie granic międzypaństwowych, w drodze 
Bamiookreślenia ludności, przy zachowana u 
wszystkich swobód politycznych na terenach 
plebiscytowych po obu stronach frontu; &) ja
wność tych rokowań ze stron obu; 4) zobopói- 
ne niewtrąoanie się do spraw wewnętrznych 
państw rokujących.

W sprawie przyszłości prawno - państwo
wej Litwy i Białej Kusi wygłosił referat tow. 
Niedziałkowski. W zajmującej dyskusji zabie
rali glos tow. tow.: Zasztowt,- Jakobini, Zie- 
mięcki, Bagiński,, Czyi, Mazurkiewicz. Dysku
sja doprowadziła do uzgodnienia poglądów 
eo do wytycznych, jałdm i kierować mają 
posłowie i działacze socjalistyczni w polityce, 
zmierzającej do jafenajrychlejszego spraw ie 
dliwego rozwiązania spraw  t. zvv. Łiem wscho
dnich.

Sprawę stosunku polskich organizacją so
cjalistycznych Litwy i Białej Kusi d° P P- S. 
referował tow, Sochacki. Stwierdził on, że za
daniem  konferencji jest doprowadzenie do zje
dnoczenia istniejących na terenie b. W. Ks.

Litewskiego polskich grup socjalistycznych w 
jedną organizację krajową, k tóra zachowa jak- 
najściSlejsae braterskie stosunki z P. P. S. W 
nader ożywionej dyskusji zabierali głos tow. 
tow.: Mazurkiewicz, Jakobini, Bagiński, Bujkio, 
Zasztowt, Niedziałkowski, Z-iemięcki, Ladow- 
ski, Kielczewska, Kulikowska, Czyż.

Uchwalono wnioski następujące:
1) Uznając konieczność zjednoczenia pol

skich organizacyj socjalistycznych, i stołujących 
na terenie W. Ks. Litewskiego, w jedną orga
nizację krajową, zebrani postanawiają:

Polska Partja Socjalno - Demokratyczna 
Litwy i Białej Kusi (Wilno), oraz organizacje 
P. P. S. Grodna i Mińska jednoczą się w jed
ną Polską Partję  Socjalistyczną Litwy i Bia
łej Rusi.

2) Uważając za niezbędne utrzymanie jak- 
najścnślejszych stosunków pomiędzy polskim 
ruchem socjalistycznym b. W. Ks. Litewskiego 
a Polską Partją  Socjalistyczną Rzeczyposipoih- 
tej Polskiej zebrani postanaw iają:

' „Polska Partja Socjalistyczna Litwy i Bia
łej Rusi przyjmuje program  P. P. S. Rzeczy
pospolitej Polskiej. Komitet Wykonawczy P. 
P. S. L. i B. opracuje deklarację uzupełniają
cą, która szczegółowiej ujm ie stanowisko par
tji w spraw ie prawnopaństwowej przyszłości 
Litwy i Białej Rusi. Deklaracja ta, obowiązu
jąc tymczasowo organizację, przedłożoną zo
stanie najbliższemu zjazdowi (wzgi. konferen
cji) do zatwierdzenia.

Delegaci Kom. Wyk. P. P  S. L. i B. bio
rą udział z głosem dioradozyra w posiedzeniach 
Rady Naczelnej P. P. S. i zjazdach partyjnych 
i odwrotnie. Szczegóły organ, zacypiego kontak
tu między P. P. S i P. P. S. L. i B. opracują 
kierowiniicizp d a ła  obu party j“,

Do Komitetu Wykonawczego P. P. S. L i
twy i Białej Rusi weszli i ram i en a organiza
cji w ileńskiej tow. tow Bagiński, Bujko, God- 
wod. W term inie dwutygodniowym organizacje 
grodzieńska i mińska wyszią do K W. po jed
nym przedstawicie, u.

Odbyła konferencja niew ątpliw ie przy
czyni się do pomyślnego ru?woju ruchu socja
listycznego na terenie Litwy i Białej Rus;.

Go p. I r tk ie to , l i l i i
o iuM  ® kfflisii spraw zapioicli.

Pan Grabski ogłasza następujący komunikat:
Komisja spraw zagranicznych pod przewodnic

twem posła S. Grabskiego, w obecności prezydenta 
ministrów L. Skulskiego,, min. spraw zagr. S. Pat
ka, podaekr. stanu w min. spraw wojsk. J. Sosn- 
kowskiego. szefa sztabu generalnego gen. Hallera, 
na dwuch posiedzeniach d. 23 i 24 b. m. obrado

wała nad sprawozdaniem rządu o propozycji pokoju 
ze eiirony Rosji bolszewicldej. W wyniku tych ob
rad komisja przyjęia <Jo wiadomości zasady odpo
wiedzi projektowanej przez rząd polski. Polska nie 
odrzuca czynionej jej propozycji pokoju. Wojna bo
wiem prowadzona jest ze strony Polski nie w ce
lach zaborczych, lecz wyłącznie ku obronie żywot

nych interesów Państwa i narodu polskiego. To też 
rząd polski w odpowiedzą swej na notę sowietów 
rosyjskich przedstawi zasady, na podstawie których 
gotów byłby wejść w rokowania pokojowe, i któ
rych przyjęcie przez Rosję zabezpieczyłoby trwale 
wschodnie granice Rzeczypospolitej oraz jej mię
dzynarodowe stanowisko. Polska musi się domagać 
ostatecznego unicestwienia dzieła rozbiorów i by u- 
sunięte były krzywdy dziejowe,»nie pozwalające na 
ustalenie dobrych sąsiedzkich w przyszłości stosun
ków między narodem polskim i rosyjskim. Rozgra
niczenie obu tych państw nastąpić musi na podstar 
wie przedewszyslkiem dążeń i interesów samej lud
ności. Na stano wisku tern stanął j uż odda w aa rząd 
i Sejm Rzeczypospolitej Polskiej. Rzplita Polska po
stanowiła nieod wołalnie ustalić swą wschodnią gra
nicę w porozumieniu z miejscową ludnością i ma 
prawo i obowiązek domagać się również, by lud
ności tych ziem. które leżą po za obecną limją pol
skiej administracji, a należały przed 1772 r. do 
Polski, dana była możność swobodnego wypowie
dzenia się co do swej przynależności państwowej. 
Rzplita Polska nie może również być obojętna na 
los nowopo wstałych peństiw, z któremi wiążą ją po 
ważne interesy ogólno - europejskiego pokoju. W 
tym samym też celu trwałego ustalenia pokoju 
Rzplita PoJska musi domagać się zatwierdzenia wa
runków pokojowych, któreby ułożyła z rządem so
wietów, przez reprezentację całego narodu rosyj
skiego. Na tych podstawach rząd polski postanowi! 
porozumieć się z mocarstwami sprzy mierzonemi i 
państwami wspólzaiintresowancmi i oprzeć swą od
powiedź rządowi sowietów rosyjskich.

*
* *

Przewodniczący komisji do spraw zagra- i 
nioznych, p. Stanisław Grabski, ułożył komu
nikat o przebiegu dwuch ostatnich posiedzeń 
komisji, na których rozważano tezy pokojowe, 
będące podstawą odpowiedzi na notę sowiec
ką. P. G rabski napisał ten kom unikat, wbrew
uchwale komisji, bez porozumienia się z min. 
spraw zagiaaiioznych. O to jednak mniejsza — 
wiemy, że ambicja p. Grabskiego polega aa 
tom, aby być „nadiuinistrem ", guw ernantką 
rządową w sprawach zagranicznych. Dlatego 
też p. Grabski nie uważał za potrzebne n ara
dzić się co do treści komunikatu z ministrem, 
chociaż przecież odpowiedzialność za rokowa
nia spada ua rząd, a nie na nieodpowiedzial
nego p. Grabskiego.

Mniejsza jednak o to. Na oo głównie i z 
całym naciskiem chcielibyśmy zwrócić uwagę, 
to na samą tireść komunikatu. Nie jest to spra
wozdanie z przebiegu posiedzeń, ani streszczę-’ 
ni3 tez rządowych, lecz poproslu wypracowa
nie p. Grabskiego, po swojemu tezy te tłuma
czącego i wprowadzającego do nich urywki z
przemówień endeckich mówców.

P. Grabski pisze: „W wyniku tych obrad 
komisja przyjęła do wiadomości zasady odpo 
wiedzi, projektowanej przez rząd polski". Da
lej następują wywody p. Grabskiego, tak, że 
czytelnik może odnieść wrażenie, że są  tu ści
śle oddane tezy Rządu i poglądy komisji.

Otóż tak  ui-e jest — i w tem właśnie tkwi 
fałsz komunikatu. Z tez rządowych p. Grab
ski wyrwał cwś niecoś, streścił po swojemu i 
pomieszał z poglądami swoimi czy też swoich 
to  warzy partyjnych.

P. Grabski nie ma też praw a interpreto
wać tez w imieniu komisji. Komisja bowiem 
tezy przyjęła dio wiadomości — i to była jedy
na  jej uchwała. Po za tem była dyskusja bar
dzo obszerna, w której poruszano mnóstwo 
spraw  z  najrozmaitszych punktów widzenia. 
W formie jednak uchwał komisja nie wypo
w iadała swego zdania, ani co dio poszczegól
nych tez, an i co do ich interpretow ania, an i— 
tem mniej — oo do w ielu spraw , poruszonych 
przez mówców.

P. Grabski wprawdzie na  zakończenie 
próbował przemycić swoje pojmowanie wyni
ku narad, gdy jednak zaczął, tow. Daszyński 
natychmiast zwrócił mu uwagę, ze już p. mir 
nistar spraw  zagranicznych w ostatmsun swo
jem przemówieniu odczytał tezy, że przeto je
go komentarze są zbyteczne. P. Grabski za
m ilk ł

P. Grabsiki obecnie wynagradza to sobie 
komunikatem.

Pytamy: czy na to uchwała się tajność po
siedzeń, aby p. Grabski podawał do wiadomo
ści to, oo mu przypada do smaku, i wogóle 
przykraw ał komunikaty do potrzeb swego 
stronnictwa?

Pytam y: czy aa to rząd jest za tajnością 
obrad w komisji, aby p. G rabski ogłaszał fał
szywe z nich komunikaty?

Komunikat p. Grabskiego jest ja skrawem 
potwierdzeniem tego, oo nieraz już pisaliśmy: 
nie chodzi tu  o strzeżenie tajem nic państwo
wych, chodzi o wygodę endeckiej polityki, 
śm iertelnie obawiającej się jawności.

Słyszeliśmy zapewnienia rządu, że w 
chwili, gdy opracuje zasady odpowiedzi na no
tę sowiecką, nie będzie potrzebował niczego 
ukrywać.

Widzimy jednak, te  w dalszym ciągu ist
nieje bezmyślny system tajności, którego owo
cem są komunikaty nadm inistra p. Grabskie
go.

Dość już tej gry w duciu  - babkę! Dość 
tej śmiesznej i szkodliwej tajnej dyplomacji!

Żądamy, by rząd niezwłocznie ogłosił au
tentyczne sprawozdanie o swoich tezach dla 
rokowań pokojowych.

Z  C z e c h .
Mozoły konstytucyjne. — Sfałszowanie równo- 
śei wyborów. — Cieszyn juz należy do Czech!—

Senat. — Rozdział kościoła od państwa.
Czeskie Zgromadzenie Narodowe obraduje 

już przeszło rok, przywłaszczając sobie prawem 
kaduka charakter parlam entu ogólno - krajo
wego, podczas gdy w rzeczywistości zasiadają 
w nim tylko Czesi i to nie z wyborów, których 
nie było. Ale w końcu zaświtało i w ezesk ch 
głowach, że tak dłużej trw ać* nie może i oto 
tworzą konstytucję i zapowiadają odbycie wy
borów w7 kwietniu, czy też maju. Że uchwala-' 
nie konstytucji przez samych tylko Czechów 
jest krzyczącą niesprawiedliwością, wiedzą pa
nowie prascy doskonale, ale  milczą. Gdy trze
ba mówić, to min. Benesz np. oświadcza na 
cztery strony świata, że „Czechy to wyspa d e 
mokratyczna na oceanie reakcji!". A le wład-
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Króla więc nie mamy, ale za to królowie
żywią nas kartkami. W tam przyozdabianiu 
kartek żywnościowych koronami jeat niewąt
pliwie figiel maniaków monarch iczuych, ale 
nie osiągający celu. Albowiem to kartkowe je 
dzenie królewskie do idei monanchicznej nie 
przekonywa.

Tern bardzi ej, że oprócz „Liberum Veto”, 
„Bociana", oraz „Gaz. Warszawskiej” agitację 
nionarchiozną prowadzą zaciekle księża. Robią 
to na wszelki sposób: osobiście, przez ludzi 
zaufanych, za pośrednictwem swych gospodyń 
i  kochanek, ale najwięcej z ambony. Ambony 
już zupełnie zamieniono na trybuny agitatar- 
skie, a kościoły na sale wiecowe. Precedens 
ten może odbić się na kościołach fatalnie, ale 
księżulkowie tego nie widzą 1 widzieć nie 
chcą.

Brednie, szerzone przez opłacanych u- 
rzędoików Pana Boga, przerastają wszelką 
m iarę ograniczenia umysłowego. Dzieci nip. są 
„demoralizowane” na kazaniach. Przynoszą 
one z kościołów do domu zainteresowanie do 
takich pojęć, jak „korupcja”, „9odomia“, za
ciekawienie do „kochanków” (Grubińskiego) i 
t. p. I czemu się dziwić, skoro księża na kaza
niach wygłaszają takie opinje: „dziecko, któ
rego ojcem jest socjalista, jest dzieckiem sza
tana”. Oczywiście młodzież, która lubi wszel
kie pomysły satanistyczne, rozmyśla nad tern 
długo i wytrwale. Jabłko Ewy i wygnanie z.ra
ju, oraz grzech pierworodny, zajmują bez

przerwy rozpaloną wyobraźnię i — stąd tyle
romansów djwunasMetuich dziewczynek z o- 
fio erami.

Maturalnie — ta i owa głupia baba prze
raża się szatana i przestanie się zajmować 
jabłkami, ale większość jest rozsądniejsza ód 
księży. Albowiem lud widzi równocześnie oo 
innego. Księża - monarchiści, usiłujący wstrzy
mać wzrost ludności przy-pomocy szatanów, 
bronią równocześnie interesów — paskarzy, 
obszarników, kamienicmików. Ludzie to w 
czasach tak gorących, jak nasze, szybko wiążą 
i łączą a socjalizm — zyskuje coraz więcej 
zwolenników.

Równocześnie' zaś i wśród samych księży 
budzi się ferment. Ten i ów składa sukienkę 
duchowną, a potworne akty zemsty ze strony 
kletru względem ks. H uszny i ks. Fortuny bu
dzą wstręt nawet wśród księży. I tak dzieje 
się, że czas płata klerowi szatańskie figle. Za
jadła, ślepa, brutalna i nieinteligentna obrona 
„przeszłości”, jezuickie blagi na temat ładu 1 
porządku — dają rezultaty wręcz odmienne. '

Albowiem oza3 ciśnie. Na wytwarzanie się 
1 zgęsrozanie atmosfery rewolucyjnej pracują 
najlepiej ci, którzy należą do Polski XVIII 
wieku. Swoją ciemnotą przyczyniają się do ja
sności. A przykład „ładu i porządku” klerykal- 
mego na Węgrzech stanowi przerażający argu
ment jak straszliwie zdziczeli ci, którzy kłamią 
jakoby działali w imię Chrystusa.

Zyslaw.
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Za pokojem.
M i  rac w Inie.

W niedzielę, 22-go lutego, odbył się w 
Wilnie wielki wiec robotniczy, poświęcony 
sprawie pokoju i aprowizacji. Obszerna sala 
Polskiego Domu Robotniczego wypełnioną by
ła po brzegi zwartą masą zgromadzonych ro
botników.

Wiec zagaił tow Godwod, proponując na 
przewodniczącego sekretarza zarządu polskiej 
sekcji klasowych Z w. zawodowych, tow. Am 
drysa.

Pierwszy przemawiał tow. Ziemięcki, wy
kazując, że gwarancją pomyślnego rozwoju we
wnętrznego zarówno Polski, jak Rosji, jest za
warcie pokoju. Tow. Ziemięcki położył nacisk 
na konieczność jawności rokowań pokojowych. 
Drugi mówca tow. Niedziałkowski podkreślił, 
że P. P. S. nie dąży do tak zw. pokoju za wszel
ką cenę, jak np. pokój brzeski, który tak fatal
nie odbił się na losach ludu rosyjskiego. Pod
stawą pokoju powinno być konsekwentne 
przeprowadzenie zasady stanowienia ludów o 
swej przyszłości. Tow. Sochacki mówił o ru
chu robotniczym w Polsce w związku ze spra
wą wojny i pokoju. Informując zebranych o 
rozwoju i obecnym stanie ruchu zawodowego, 
współdzielczego i politycznego w Polsce pod
nosi fakt, że zawarcie pokoju położy podwali
ny dla dr-jszego pomyślnego rozwoju ruchu so
cjalistycznego i zbliży chwilę tryumfu socjali
zmu.

Tow. Godwod, radny m. Wilna, informuje 
zebranych o stanie aprowizacji Wilna i o kro
kach poczynionych przezeń w tej sprawie w 
Warszawie. Tow. Godwod stwierdza, że jeże
li stan aprowizacji Wilna w ostatnich czasach 
się polepszył, to zawdzięczać to należy popar
ciu zorganizowanego proletarjatu polskiego, 
Zwiąż. Polskich Posłów Socjalistycznych, prze- 
dewszystkiem zaś tow. tow. Niedziałkowskie
mu i Zjemię-ikiemu, którzy w sprawie tej zgło
sili w Sejmie interpelację. Na wniosek tow. 
Godwoda zebrani składają Z w. P. P. S. po
dziękowanie za okazaną pomoc.

Po końoowem przemówieniu tow. Ziemięc- 
kiego odczytaną została nast. rezolucja:

„Wiec robotniczy, zwołany w sali Związ
ków zawodowych w dniu 22 lutego po wysłu
chaniu referatów o sprawie pokoju przyjmuje 
uchwałę następującą:

Zebrani uważają, że nota rządu sowiec
kiego z dnia 29 stycznia stanowi dostateczną 
podstawę do rozpoczęcia rokowań pokojowych 
na następujących warunkach zasadniczych:

1. Uznanie prawa każdego narodu do nie
podległego bytu,

2. ustalenie granic międzypaństwowych w 
drodze samookreślenia ludności, przy zacho
waniu wszystkich swobód politycznych na te
renach plebiscytowych pó obu stronach frontu,

3. jawność tych rokowań ze stron obu,
4 . zobopólne niewtrącanie się do spraw 

wewnętrznych państw rokujących”.
Już po zamknięciu listy mówców i po od

cy wyspy tej ciężkie mają kłopoty; okrutnie 
mozolić się muszą nad takim projektem kon
stytucji, aby w tych Czechach rzeczywiście Cze
si byli panami. Jak bowiem pogodzić zasady 
demokracji z dziwofcworem państwowym, ja
kiem jest Czeebo - Słowacja? Na 13 miljonów 
ludności jest tylko 6.314.000 Czechów, a więc 
mniejszość. Przy demokratycznej ustawie wy
borczej Czesi byliby w mniejszości w parla
mencie. Powtórzyłaby się jota w jotę historja 
dawnej Austrji, gdzie mniejszość niemiecka 
chciała panować nad większością słowiańsko- 
włoską. Mając wybór między demokracją, a 
panowaniem czeskiem, Czesi wybrali to ostat
nie. Wykroili 15 okręgów wyborczych, z cze
go na Czechy przypada 5, na Słowację 7, Mo
raw ję 2 i na Śląsk 1 (!!!). Jakże zabezpieczyć 
Czechom większość mandatów? W prosty spo
sób: sfałszowano równość wyborów. Już w 
pierwszym projekcie z lata ub. roku Praga 1 o- 
kolice uprzywilejowane zostały kosztem innych 
okręgów. W Pradze jeden poseł przypadać 
miał na 28.600 wyborców, zaś w innych okrę
gach na 46 — 50 tys. Wskutek tego zamiast 
należnych jej 2T4 mandatów, Praga otrzymałaby 
42 mandaty. W ten sposób parlament skła
dałby się z 150 Czechów i 92 Niemców. Ale o- 
prócz Niemców Czesi mają innych jeszcze wro
gów wewnętrznych, w pierwszym rzędzie Sło
waków. I oto w nowym projekcie rządowym 
przewidziano 3<X> miejsc na całą republikę. Z 
tego Słowacja otrzymać ma 61 mandat, zaś Pra
ga (okręg) — 74 mandaty. Według tego no
wego pomysłu 22,600 mieszkańców praskich 
wybiera jednego posła, a 46.000 Słowaków ró
wnież jednego. Gdy w pierwotnym projekcie 
Praga zaszczycona została 18 mandatami wię
cej, niżby się jej należało, to podług nowego 
projektu (licząc 50 tys. głosów na 1 mandat) 
przypada na okręg praski zamiast 32 — 72 
mandaty, czyli ó 40 zadużo. Tak oto wygląda 
wyspa czeskiej demokracji!

Na dobitkę Czesi wymyślili senat.
W pierwsizym projekcie konstytucji znaj

dował się ustęp o rozdziale kościoła od pań
stwa. Klerykali sprzeciwili się temu. Rząd 
poszedł na kompromis, na zasadzie którego 
stosunek kościoła do państwa uregulowany bę
dzie zapomocą oddzielnej ustawy, uwzględnia
jącej samorząd kościoła i interesy państwa.

  .......  ww iWCTiurt

Maty feijeton.
izata isH t ligle.

Do niedawna kannuomo naa „aniołkami”
i  „kościółkami” — teraz rozpoczęła się agita
cja monarch lotyczna. Na kartkach mamy sa
mych królów. Prawdziwie, jesteśmy narodem 
Łrólojadów. Na króla Batorego dostajemy funt 
cuchnącego smalcu, na królową Jadwigę cu
kru. Kazimierz Wielki, król chłopków, dostar
cza nam — chleba. Nie jest to bez znaczenia 
ukrytego, że właśnie król chłopków daje nam 
— gliniasty, otrębiasty chleb. Bolesław Chro
bry sprzedaje zapałki, król Wstydliwy — my
dło b. szare, zaś WI. Jagiełło handluje mąką. 
Wszystkich w opiece ma z pewnością Włady
sław Laskomoigi z powodu chudości, jaką nam 
takie odżywianie zapewnia.
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Otrzymaliśmy następujący artykuł, 
który chętnie umieszczamy, tem bar
dziej, że prasa mieszczańska odmówi
ła mu przyjęcia.

Na posiedzeniu wydziału prawa 1 nauk po
litycznych Uniwersytetu Warszawskiego dnia 
11 listopada 1919 roku przyjęty został jedno
myślnie wniosek prof. Leona Petrażyokiego o 
powołaniu Szymona Askenazego na profesora 
zwyczajnego wydziału prawnego i stworzeniu 
iw tym celu specjalnej (ad personam) katedry 
historji politycznej i dyplomatycznej Polski no
wożytnej. <

To powołanie zbiegło eię z 25-leciam nau
kowej działalności wielkiego historyka.

Szymon Aakeuazy urodził się w ziemi 
Sandomierskiej. Po ukończeniu szkoły śred
niej i wydziału prawnego uniwersytetu war
szawskiego, rozmiłowany w historji ojczystej, 
podążył śladem Aleksandra Wielopolskiego i 
Adolfa Pawińskiego do góttyngeńskiej uczelni, 
gdzie pod wytrawnym okiem Lehmanna uzy
skał stopień doktora filozofji za nader cenioną 
przez naukę niemiecką rozprawę „Die letzte 
polnische Kflnigswahl” (1894). W tym samym 
roku wydal swą pierwszą książkę polską „Stu- 
dja historyczno - krytyczne”. Odtąd zasypywał 
pisma nasze, szczególnie „Tygodnik Ilustro
wany”, „BibljotekęWarszawską”, „KurjerWar- 
fzawski” i „KwartalnikHis!oryczny‘‘mnóstwem 
kunsztownych szkiców z dziejów polskich 
XVIII i XIX wieku, w których niezrównana e- 
rudycja archiwalna i znawstwo całej odpowied
niej, olbrzymiej literatury europejskiej kryły 
się dyskretnie pod wysoce artystyczną formą i 
przedziwną plastyką narracji. Bowiem wzo
rem wielkich dziejopisów, Tacyta i Macaulaya, 
Lelewela i Taine'a, Askenazy łączy głęboką 
■wiedzę i wyjątkową zdolność analityczną z 
przedziwną intuicją, która go nigdy nie myli, 
i potężnym talentem twórczym. Jego artyzm

wysokiej miary skłonił ku niemu serca najszer
szych kól czytających. Książki Askenazego tra
fiały do najbardziej zapadłych kątów, do rąk 
zarówno magnata i sztachetki, jak rzemieślni
ka i oficjalisty, wpajały umiłowanie przeszło
ści narodowej, tej najbliższej, a więc szczegól
nie zrozumiałej i najlepiej odczuwanej, krzepi
ły ducha, podsycały nadzieję, nakazywały 
trwać i przetrwać. Wszak duch narodu żył 
przeszłości wiarą, żył karmą, dostarczaną przez 
naszych wielkich „romantyków”, a wśród naj
młodszego ń h  pokolenia Askenazy poczesne 
zajmuje miejsce.

Rychło potem przeszedł Askenazy do wię
kszych kreacji. W „Księciu Józefie” odmalo
wał z przedziwnym realizmem postać ulubio
nego bohatera narodowego, a zarazem rozwią
zał wiele zagadnień z dziejów Księstwa War
szawskiego. W „Rosja — Polska” dał świet
ny akademicki zarys dziejów Kongresówki. W 
„Łukasińskim” uzupełnił ten zarys historją 
spisków przedrewolucyjnych i wskrzesił z za
poznania męczeńskie widmo Łukasińskiego, te
go symbolu Polski ukrzyżowanej, który jakby 
wcielał w sobie przewodni nakaz autora: 
„trwać i przetrwać”. W „Na Rozdrożu” odsło
nił historyk tajniki zakulisowe kongresowego 
rozwiązania sprawy polskiej w r. 1814 — 15 i 
położył podwaliny pod zarysowujący się już pod 
jego piórem spiżowy pomnik najwydatniejsze
go dyplomaty i wsław Lennika naszego, ks. A- 
dama Czartoryskiego. Na podstawie bogatych 
materjałów z archiwum w Chrobrzu począł o- 
pracowywać monografię fundamentalną o Ale
ksandrze Wielopolskim.

Dziejoznawstwo polskie w zakresie dwóch 
ostatnich stuleci, jeśli chodzi o zagadnienia po
lityczne i dyplomatyczne, zaczyna ®ięi 0d A- 
skenazego i, z małymi wyjątkami, na nim wła
ściwie się kończy. Grunt,, zlekka gdzieniegdzie 
wzruszany na mocy podręcznych krajowych 
materjałów, on pierwszy wskroś przeorał płu
giem metodycznej wiedzy dziejopisarsk'ej; o- 
tworzył dla bad iń  polskich archiwa cudzoziem

skie we wszystkich stolicach Europy, pierwszy 
i dotąd jedyny z Polaków zapanował w całości 
i do głębi nad całym splotem zawiiklań wszech- 
dziejowyih na przestrzeni czasó.v najnowszych 
a tem samem mógł wyświetlone przez się 
karty dziejów ojczystych z tamtemi uzgo
dnić i należne im miejsce wytknąć i za
bezpieczyć. Znają go i wysoko cenią ba
dacze europejscy i z nim się jednym liczą, w 
nim widzą żyjącą i widomą uaukę naszą. „Cam
bridge Modern history” otworzyła przed nim 
łamy dla jego niezrównanych lapidarnych syn
tez z dziejów Polski ,a uiedawno, gdy w świet- 
nem gronie dyplomatów i mężów stanu zapy
tywano z powątpiewaniem, który z tyjących 
historyków zdoła rozwikłać gordyjskie węzły 
dzisiejszych zagadnień politycznych z doby wo
jennej i kongresowej, jeden z uczonych angiel
skich wtrącił, te  może to uczyni Askenazy. 
Istotnie bowiem, po śmierci Sorela, nauka eu
ropejska nie ma szermierza równego naszemu 
w znawstwie arkanów dyplomatycznych szko
ły Talleyranda i Metternicha.

Przd dwudziestu laty wszechnica lwowska 
zaprosiła Askenazego na katedrę i umożliwiła 
mu szerszą działalność nie piórem tylko, ale i 
słowem. Któż z wtajemnirzonych zapomni 
kiedykolwiek ową aulę, nabitą tłumem zasłu
chanej młodzi? Panował w tym przybytku 
prawdziwy majestat wiedzy i mądrość, co przez 
■mgłę widzi, płynęła z głębokich, łagodnych, za
patrzonych w dal bezkreśną, ócz mistrza, co 
tak przedziwnie umiał wyrwać sfinksowi prze
szłości jogo tajniki. A Askenazy mówił.., za
wsze z pamięci, wielkiemi okresami, w których 
niesposób było zmienić jednego zdania, usunąć 
jednego zbędnego wyrazu. Rozplątywał za
wiłe węzły dyplomatycznych matactw, zmów, 
napaści i obron, prowadził barwny korowód 
dziejowych scen i postaci, tak jakoś miękko 1 
łatwo, jakby proces badawczy l twórczy nie 
kosztował szafarza ani krzty mozołu. I tak sa
mo w domu dyktował ucznfom, siedząc na ubo
czu, bez żadnych notatek, z pamięci, swoje głę

czytaniu powyższej rezolucji poprosił o glos 
znany eks - gerananoŁl, p. Władysław Btu- 
dnicki. Pomimo to prezydjum udzieliło mu 
giosu. Gdy tylko jednak p. SŁudmcki uderzył 
w nutkę wojowniczą — na sali rozległy się ży
wiołowe protesty, które zmusiły niefortunnego 
obrońcę militaryzmu do opuszczenia mównicy.

Przewodniczący poddał rezolucję pod glo
sowanie; przyjętą została jednogłośnie.

Imponujący ten wiec zakończony został 
odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru”, „War
szawianki” i  „Pieśni wolnego ducha”.

I li  list w iiiiie.
(Telegram własny).

Gniezno, 22 lntego.
Dziś, w niedzielę, odbył się tu staraniem 

miejscowej organizacji P. P. S. wielki wiec. 
Przewodniczył tow. Babst. Przemawiali tow. 
pos. Czapiński, tow. Wielbiński, weteran pol
skiego ruchu socjalistycznego w b. zaborze pru
skim, oraz szereg innych.

Przebieg wiecu był spokojny. Uchwalo
no rezolucję za pokojem, wysiano depeszę do 
górników śląskich z wyrazami gorących uczuć 
dla bohaterskiej ich postawy.

Kiedy zaś zabrał g.os reprezentant tak zw. 
Zjedn. Zawodowego, niejaki p. Przybyło i po
czął coś bredzić przeciwko międzynarodówce i 
wymyślać na Kongresówkę, zebrani mimo in
terwencji pos. Czapińskiego i przewodniczące
go nie dali mu mówić i usunęli, niestety, zlek
ka go przytem poturbowawszy — na co p. Przy- 
było gorzko się skarżył. Fakt powyższy był 
pożałowania godnym, ale nie kto inny tylko 
-właśnie narodowcy i kler poznański wychowa- 
1$ robotnika w atmosferze .eroru.
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Wiece kolii
W niedzielę uibiegłą odby y się 2 wiece ko

biece, zwołane przez Centralny Wydział kobiecy 
P. P. S., w saii kinoteatru „Express” i  w Uniwer
sytecie Ludowym, uL Oboźna 4. Na obu wiecach 
sale były penes przeważała jednak liczna, to warzy* 
szy, oo dowodzi, że kobiety naprawdę urn;ej się 
interesują sprawami pierwszorzędnej wag. dla 
piroletarjaitu. Przewodniczyły towarzyszki tłoobao- 
ka na ul. Wolskiej, Zakrzewska na Oboźnej.

Przemawiali tow. tow. Barlicki i  Mal.no wskł, 
posłowie sejmowi oraz towarzyszki Prauasowa, 
Różycka i  Woszozyńska. Przez aklamację przyjętą 
została następująca rezolucja.

Kobiety pracujące m. Warszawy, zebrana 
na wiecu P. P. S. dnia 22 lutego, uchwalają 
protest przeciw dalszemu prowadzeniu wojny 
na Wschodzie, rujnującej Państwo i w sposób 
barbarzyński krzywdzący jego klasę praroją
cą. . . . .

Propozycje pokojowe Rosji sowieckiej są 
dostateczną podstawą dla podjęcia rokowań 
pcl.ajowych i położenia końca zbrodni, która 
od lat sześciu niszczy ludy państw wojujących.

Zakończenie wojny na Wschodzie wzmoc
ni stanowisko Polski na terenach plebis yto- 
wych Śląska Cieszyńskiego I Górnego, Mazu
rów i Waranji, Spiżu i Orawy, gdzie toczy się

bokie rozprawy, wnikliwe polemiki i kunszto
wne szkice do czasopism, nie zmieniając w 
nich zwrotów ani określeń, nie przeglądając 
podyktowanego, lecz polecając niezwłocznie 
wysyłać do redakcji.

Wspólna praca twórcza kipiała dopiero 
w najbliższe® gronie mistrza, w kole kilkuna
stu wybrań ów, zaufanych jego pomocników. 
Umiał on znaleźć i pozyskać najzdolniejszych 
z młodzi uniwersyteckiej, zaprządz do pracy, 
skierować od innych zadań i napiętych celów 
do umiłowanej przez się dziedziny historji. 
Wysyłał ich kolejno do wszystkich archiwów 
europejskich, otwierał przed nimi sezamowe 
wrota składów z dokumentami państwowemi 1 
prywatnemi, gdzie nieraz nigdy jeszcze me za
glądało oko badacza, łub gdzie prawie nigdy 
nie przestępowala noga Polaka. Z tymi ura
niami pozostawał w nieustannej naukowej ko
respondencji, wspierał ich radą i pomocą, wy
jednywał stypendja, subsydja, płatne urlopy, a 
nieraz w potrzebie z własnej niezasobnej wte
dy awansował szkatuły. Potem uczył ich tech
niki konstrukcyjnej i wydawniczej, poprawiał 
niemal każde zdanie, czynił dopiski, przepro
wadzał rewizję korekt. Nieraz te poprawki 
tak wyglądały, że na stronie było‘więcej słów 
mistrza, niż ucznia. Powstało w ten sposób 
parę dziesiątków obszernych prac, wydanych w 
serji „Monografji z dziejów najnowszych”, wy
szkoliło się grono młodych nowożytnych, któ
rzy owocnie uzupełnili w szczegółach podsta
wowe badania swego kierownika. Niejeden z 
nich zajmuje katedrę profesorską na wszechni
cy polskiej lub wrybitne stanowisko w polskiej 
dyplomacji, aczkolwiek żaden, niestety, nie do
równał Askenazemu wiedzą ani talentem. 
Śmiało można twierdzić, że nie było i niema 
dziś w Europie historyka, który by stworzył tak 
olbrzymi warsztat prany kollektywnej, wycho
wał tak wielu uczni, poświęcił iih tyle czasu i 
zachodu i tyle ciepła udzielił w obcowaniu iście 
braterakiem.

(Dek. nast.).
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•walka o oajijrw otaiejw o interesy ludu potakie-
go, pracującego w hutach, kopalniach i na roli.

’ Kobiety - robotnice in. W arszawy salą wy
razy czci braterskim  ślązakom za ich bezwzglę
dny opór wobec gwałtów czeskich 1 ntemiee- 
kich i potępiają stanowisko rządu buriuazyjne- 
go za jego służalczą politykę wobec koalicji, 
zaprzedającej polski lud roboczy w niewolę ka
pitałowi czeskiemu i nimieokiemu.

Proletariat W arszawy, zebrany na wiecu 
oświadcza stanowczo, te  d lu ie j nie zniesie n ę 
dzy i klęsk przez wojnę spowodowanych, któ
rym  niedołężny rząd burżuazji zapobiedz nde 
potrafi. Domagamy *ię pokoju, chleba, pracy 
i  wolności.

Od żądań tych nie odstąpimy i gotowi je
steśmy chwycić się najostrzejszych środków 
walki.

Niech tyje lttd roboczy.
Niech ty je  solidarność robotnicza.
Niech ty je  socjalizm.

Na zakończenie odśpiewano „Czerwony Sztan
dar".

Na obu wiecach powagę obrad próbowali aa- 
fcTócić przyjętym przez aię zwyczajem komuniści.
Dowiedzieliśmy się od nich, te  sprawa plebiscytu 
na Śląsku jest całkowicie obojętną dla proletarjatu 
polskiego!! Naturalnie — przecież tu  nde chodzi 
o interes Rosji, oo jedynie obchodzi naszych komu
nistów.

Warszawski strait k u n i m i

Obrady Sejmowe
Sesja trzecia —  P o s’edzenie 123.

w... Panin.
Jak wiadomo, komuniści nasi ogłosili niedaw

no strajk powszechny. Ogłosili, ale nikt ich ale po
słuchał, nie wyłączając samych komunistów. By je
dnak „rewolucyjny" czym uwiecznić ndetylko w fel
ietonach humorystycznych, napisali korespondencję 
do paryskiego dzieuuiitka socjalistycznego „Humani
ty  \  w której skarżą się na politykę P. P. S. I na 
to, ie  parkę nasza nie „przyłączył* aię" do strajku 
kom unisty esenego.

le k  oto powetowali sobie komuniści nasi Wę
dkę warszawską „zwycięstwem" oe Uunuch gazety 
paryskiej, chętnie udzielającej gaściuy importowi 
wszelkiej rewolucyyuoścś, poważnej i  komicznej, 
szczerej i blagierskiej. W Warszawie o strajku ko- 
iuuiuj»lycziuym pies kulawy nie wiedział, mech za to 
Paryż ruzbrzm.ewa echem potęgi komunistów pol
skich.

Aibośmy to jacy tacy, kimunomaojaey?—

Chlaśnięcia.
Do m in is tra  Wojciechowskiego.

„.Kiedy to piszę, ministrze „W ojciechu",
Jest mi—wierzajcie—wcale n ie  do śmiechu!... 
P rzykro , że w całą tą z Duszną „jeruudę" *) 
s W depnął" chłop, co był niegdyś „tow. Edmun

d e m "!^

Choć od Łosińskich spotkała Cię chwalba, 
Przykro, te  i  Ciebie stał się polski Alba •*), 
K tórego imię inoie będzie dzieckiem 
Trzęsło ze zgrozy w całulkiem ktełeckiem !.„

„.Apostolskiego ducha, bracie, księdza,
Chy trze, bezprawnie do w iężenia wpędza,
Nie widząc w oku swetn ogromu ej belki, 
Minister „W ojciech", Inkwizytor Wielki!...

„Czyn" ten  z ekstazą naturaln ie wita:
Chadecja, „Rozwój", ksiądz Kazimierz i „Zyta", 
A „Mańka ‘, k tóra też tekę w tornistrze 
Może już nosi, gotowa, ministrze,

Oddać Ci duszę (a może i „ciało"...),
Tak jej to grubo zaimponowało!—
(Aż jej wypieki zabarwiły lica!—)
Lecz mnie to, przyznam, grubo mniej zachwy

ca!... 
Wacław Welski.

*) Chaotyczny nonsens.
••) Fantastyczny wódz Filipa II.

Pytanie.
Podobno idzie d la  nas przez Gdańsk m ąka 

a Amery ki, wobec tego zapy tujemy Rząd, czy 
zabezpieczył się należycie, aby mąka ta istot
nie przyszła do nas i  to w takiej ilości, w ja
kiej ją wysiano.

Dochodzą nas bowiem wiadomości, te  pa- 
ekarze zamierzają znaczną część tej mąki wyku
pić w G dańsku w celu przemycenia jej do Nie
miec.

Będziemy bardzo pilnie śledzili drogi mą
ki am erykańskiej.

■ ó s

Czasopisma nadesłane.
Glo* inteligencji. Organ Rady Inteligencji 
mjącej. Nr. 1, cena rnk. 1.50.
„Przem yśl i Handel" — specjalny zeszyt
iski. — Redakcja „Przem yślu i H andlu" 
ala z okazji jarm arku  gdańskiego spe- 
iy zeszyt poświęcony Gdańskowi, w 
ch językach: polskim, francuskim  i  nie-

Dyskusja wczorajszego posiedzenia prze
sada pod znakiem spraw zdrowotności publicz
nej. Omawiano budżet Ministerjum Zdrowia, 
następnie spraw ę, czy Ministerjum to ma być 
zwinięte i przydzielone jako departam ent do 
Mia. Spraw  Wewn„ czy też ma być utrzymane, 
wreszcie rozegrała się długa, a chwilami na
m iętna walka między lekarzam i i felczerami.

Pierw sze dw ie sprawy referował pos. ttot- 
tennund, który krytykował działalność Mini- 
sterjum  Zdrowia i wadliwość przedłożonego 
budżetu, przedstawionego zresztą jeszcze w pa
ździerniku r. ub„ ale energicznie domaga! się 
utrzym ania m inisterjum , jako takiego, co je 
dnomyślnie uchwalone zostało przez komisję 
specjalną, wyłonioną z pośród członków Sej
mu. Atoli na plenum poa. Rosset wystąpił za 
zniesieniem niiaist., pos. Buzek również poczy
ni! zastrzeżenia, wobec czego ua wniosek tego 
ostatniego spraw a poszła z powrotem do kom. 
administracyjnej.

Spór lekarzy powstał wskutek wniosku na
giego pos. Szybiłly o zniesienie rozporządzenia 
B eselera, ograniczającego praw a fekzerskie. 
Komisja zdrowia publicznego postanowiła 
przejść do porządku dziennego nad wnioskiem 
pos. Szybiłly, chcąc w ten sposób przyczynić 
się do zanikania felczeryzmu w b. Kongresów
ce. Atoli natrafiła kosa na  kamień. Pos. Szy- 
bilło zemścił się na komisji 1 na... słuchacza >h 
wygłaszając IX  -godzinną mowę, będącą hym
nem na cześć felczerów i posądzeniem lekarzy
0 chęć utrącenia konkurencji felczerów. Mowa 
jego, jako też innych mówców, m. Ln. tow. Ma
linowskiego, (który krótko a  treściwie wyka
zał niemożliwość obejścia się w czasie obec
nym, zwłaszcza przez sfery niezamożne i m ie
szkańców prowincji, bez felczerów) o tyle 
jednak poskutkowała, że wniosek komisji u- 
padl, a cala spraw a powróciła po 8-godzinnej 
nad nią dyskusji do komisji.

Senna naogól atm osfera Izby ożywiła się 
pod sarn koniec posiedzenia do atmosfery bu
rzy. Szło o wniosek nagły pos. WUosa, w któ
rym wydobył na światło dzienne niesłychane 
praktyki władz wojskowych w Malopolsce, któ
re, w celu przekonania, czy powołani do woj
ska rzeczywiście niezbędni są w gospodarstwie, 
uciekają się do rewizji cielesnej... kobiet, sióstr
1 żon stających do wojska młodzieńców, co 
pociąga za sobą nadużycia ze strony wojska, 
wstyd dla kobiet 1 oburzenie wśród ludności. 
Pos. Witos, oględnie motywujący „drażliwy te
m at" wystąpi! jednak z  całą stanowczością 
przeciwko „bezprzykładnem u hulaniu soKlate- 
ski". Gdy zaś min. Leśniewski przyznał, te  
istotnie władza wojskowa wydała rozporządze
nie o rewizji kobiet celem unikania nadużyć ze 
strony poborowych, witosiki wszczęli hałas, 
rzucając pod adresem  m inistra 1 wojskowości 
niezbyt pochlebne epitety.

Praw ica zaś częstowała wzburzonych wf- 
tosików ironicznemi wykrzyknikami „przecież 
to wasza większość!"

Min. Leśniewski, przyznając fakt badania 
kobiet, tlómaezyl się, ze badanie to odbywa się 
jodynie przez dwóch lekarzy wojskowych. Nie 
zmniejsza to jednak bynajm niej całej ohydy 
podobnego postępowania, niestosowanego chy
ba nigdzie na św iede.

•  •  •
Przed porządkiem  dziennym  m arszałek 

poświęcił wspomnieme pośuuoilno postowi ś. 
p. d-rowi łłioniotawowi Malewskiemu, który 
przed dwooua dniam i zmarł, jako oh a ra  wy
padku samochodowego. W spomnienia tego 
wysłuchali posłowie stojąc. Marsaulak mówił o 
wy bituy uh zasługach zmarłego, juko oby watela 
i jatko posła. Zmarły by! naczelnym lekarzem  
w korpusie Dowbora - Muerncktego, następnie 
naczelny m lekarzem  wojsk polskich. W Sej
m ie odznaczy! się działalnością w komisji woj
skowej, batidzo trafnie ujmował zagadnienia 
z zakresu organizacji wojska polskiego, wsku
tek czego wybierano go jtaiko re i e r en la uaj waż
niejszych ustaw wojskowych. Marszalek za
kończy! wezwaniem żeby posłowie jaknajlica- 
niejj stawili sdę aa  jutrzejszy pogrzeb. (Glosy: 
Cześć, cześć).

Budżet ministerjum zdrowia.
Sprawozdawca pos. Uottermund stwierdza, że 

ton budżet jest tylko ułamkiem dużego budżetu, o 
którym rei er out komisji p. Oląbińakł orzekł, ie 
właściwi* żadnym budżetem Me jest. Budżet, o któ
rym jest tu mowa, był opracowany już w kwietniu 
i maju, od tego czasu jednak po wsławiano tam róż
ne nowe cyfry. Minister Grabski zapowiedział ko
misji budżetowej, ie  w najbliższym czasie przedło
ży budżet.

Komisja przyjęła sprawozdanie budżetowe jesz- 
cze w październiku r. ub. Co się działo w dirugk-m 
półroczu w min. zdrowia, jak szafowano pieniędz
mi, o tern Sejm nie wie. Jednym z  największych 
błędów p. Bilińskiego i jego poprzedników było to, 
ie  ułożyli budżet nie określając kompetencji mini
ster i urn zdrowia. Wobec tego ministerjum to wy
dawało pieniądze na cele jakie tylko mu się podoba
ło. To może jest głównym powodem, że w oipimji 
publicznej zrodziło się zdrnie, iż lepiej, aby tego

zofucja domaga się dokładnego cfcreślenfe kompe
tencji w dziedzinie opieki społecznej między mmi- 
sterjum pracy & mŁnitfterjrnł wirowi®* Ł

Oo do akfadu pe»n«ineia mim. to od najwyższych 
szczebli do najniższych takie jest pomieszanie lu- 
ds4 kwaliłiikacyj i stołów, że komisja na wniosek 
posts, a'obecnego ministra Kędziora, zażądała od 
ministerjum przedłożenia Sejmowi natychmiarf na
leżycie opracowanego statutu, Ilości etatów orai 
kwalililkacyj osób urzędujących w mintaterjum-

Dalszą wadą jest ciągłe wahanie się w polilyc® 
rządu co do zadań i kom potency! min. zdrowi*. A 
wreszcie sełkodzi temu ministerjum w optoji pu- 
hlieosnej jego doktrynerstwo, pochodzące jeszcze a 
czasów okupacji Ministerjurm to obarczone jest ba
lastem sil, dobrych może dia jakiejś Instytucji nau
kowej, ale nie dla władzy, która praedewezyetikiem 
ma działać praktycznie.

Mówca uważa, iż ministerjum powinno zmniej
szyć jakmajprędzej Liczbę wydziałów, znieść szereg 
zbędnych referatów, usunąć nadmierne rozdrobnie
nie obowiązków, oo powoduje zbyt niskie uposaże
nie urzędników, przeprow**1 rlć reformę dotyczącą 
praw i obowiązków lekarzy, nie powoływać na pod
rzędne urzędy biurowe drogo opłacanych fachow
ców, wrewŁoie nie szalowot wysokiemi rangami.

Ujawniająca aię w budżecie dążność mtowter- 
Jirm do przejmowania na rachunek Państwa wiefu 
agend tostytucyj samorządowych, społecznych l t d .  
oraa przypisywanie sobie władzy nad samorząda
mi, mahiguje na żywe odparcie.

Na zakończeni ie mówca stawia 8 rraolueyj i 
prosi o przyjęcie ich.

Tow. 8muiikowski zwrica uwagę na położenie 
nauczycieli chorych na gruźlicę, którzy nie mają od
powiednich sanaitorgbw. Ustawo o nauczycielach 
g W , te  ten tylko może otrzymać posadę, kto ma 
odpowiednie wurumki zdrowotne. iśtą-J też wypływ* 
obowiązek leczenia chorych nauczycieli na koszt 
Państw*. Dotąd totoieje tylko aauoitorjum w Zako
panem, mieszczące się w budynku Bratniej Pomo
cy, które ma tylko 10 miejsc di* chorych nauczy
c ieli Obowiązkiem Sejmu J.ot przyjść im z pomocą.

W myśl tego składa r wTucię, wzywającą rząd, 
oby przyszedł z pomocą chorym na uczy coelom, sub
wencjonując już istniejące zakłady zdrowia i przy
stępując do budowy nowych.

Rezolucje, stawiane p m a  p. RoMertnunda, oraa 
rezolucję tow. Smulikowskiego prey jęto  
0  przekształcenie ministerjum zdrowi* n* departa

ment zdrowi* przy ministerjum zpraw wewn.

Po*. Btotermund. Speejr1 - komtoj* sejmowa, 
która mtoł* obradować nad wntoaktera poeto de 
Koaseta, powstała z delegacji komisji administracyj
ne), zdrowia pi»blicziu-.go i opieki *pol<xauej, które 
do tej komisji wydelegowały po 6 członków. Komi
sja ta sustain umiana źu wyraz Sejmu i otrzymał* 
prawo definitywnego przedstawienia sprawozdań 
bezpośre-Lnto Sejmowi.

Aby obadać eprawę, ety Istnienie min. odrowi* 
Jest konieczne, komisja zgrupowała opluje nąjł*»- 
waźniejazych tostylucyj lekarskich W kraju, które 
oświadczyły się z* utrzymaniem minUżcrjum zdro
wi*. Min. zdrowia intuicją w Angljł. Stanach Zjed
noczonych. Fnmcjt, Auetrjl, Nienicoech, Ciacho- 
Słowacji. Polska wlęo nie może «tać niżej od 
peństw, powstałych na gruzach Auterji, a le  może 
spaść do trzeciego rzędu mocarstw.

Następni# mówca wytyk* mlnitoerjum c*ły ma- 
reg grzechów, ale dochodzi do wtuosku, to  miesie- 
uve tegoż jeazcza bardziej sparaliżowałoby datołeJ- 
oość rządu.

Po*. Buzek podnosi wątpliwość! natury ndnil- 
ntotiracyjnej i wuoetl odesłani* sprawy do kom. ad
ministracyjne).

Tow. Chudy zbija argumenty poeto Buzka, ja
koby mtotołerjmn zdrowi* utrudniało sprawność 
machiny eauitarnej. Mieliśmy Już dowody, Jak wy
gląd* akcja au»litania, gdy Jest połączona z admtol- 
etracyjoą. Panuje wówczae wszechwładnie biuro
kratyzm. Mówx* pow'oluje alę na przykład dawnej 
Austrjl. Nie pojmuje, dlaczego aprawy sanitarne 
łączyć z  adjuluisu-acyjnemi. Im więcej agend łączy 
się w jediuem ręku. tern gorzej na tom wychodzi 
spra/wn. Dotychczarowym błęlem  ministra zdrowie 
byto, to  zajmował alę wozystklem, tylko nie epra- 
wtumi samlt&roeml, i to  ule utulał administrować 
szpitalnictwem. Ale l dziś stosunki się nie poletp- 
szyły, a w razie utworzenia departamentu zdrowia, 
jbszcze się pogorszą. Lekuratwem zaś o* to nie mo
że być skasowanie minfeterjum zdrowi*, lecz po
winno być mianowanie di brego mtoiatra. Wobec 
szerzących się epidemlj najwuiniejszetn zadaniem 
Państwa powinno być utrzymanie zdrowotności lud
ności. My zaś zamiast ochrony zdrowia, rozprawia
my nad skasowaniem ministerjum zdrowia. Gdyby 
budżet Państwa wymaga! bezwzględnie okorowania 
mimisterjuim zdrowia, należałoby je raczej zendeaić 
na departament przy min. opieki społecznej, ołi 
przy mim. spraw wewnętrznych. Mówca w imieniu 
stronnictwa oświadcza się za utrzymaniem miuister- 
ju.ni zdrowia i za szybkiem obsadzeniem go.

Przemawiają jeszcze poa. Russej za swoim 
wnioskiem, poa. Rottermund, poeaean sprawa idzie 
do kom. administracyjne).

Sprawa felczerów.

Idzie o wnioski posła Szybiłly, aby uchylić roz
porządzenie Beselera, ograniczające prawa felcze
rów i o przywrócenie praw z r. 1875.r ---------- -  —  *  n .  " - 6 ' -  ,------j -------------------  .  -

miinistarium wcale nie było. Dlatego pierwsza re- j Komisja zdrowia odrzuciła jednak wowaeiK poe

Szybiłly, motywując to tom. ie  roaparządzente Bo- 
eelera wzorowane jest na instrukcji » r. 1838. to 
prawa rosyjskie * r. 1875 obowiązują tylko w Ro
sji, te  lelcztiryzm jest przeżytkiem w Europie »* 
chodnic), którego Polska nie powinna popierać.

Stanowisko komisji uzasadniał poa. Falkowski

Tow. M alinowski: Niezupełnie zgadzam
gfę * wywodami pos. Falkowskiego. Lekarzy 
wszak u nas brak, a  trzeba dać jakąkolwiek 
pomoc ludizioim. Praw o beselerow skie ograni
cza praw a felczerów, tymczasem u nas są <► 
gromne przestrzenie, na których działa tylko 
jeden lekarz. Podczas gdy w Niemczech na 
2,000 ludności przypada jeden lekarz, to u na» 
fcden lekarz przypada na 6,000, a w niektó

rych miejscowościach nawet na 20,000 do 
;50,000. Ludność, pozbawiona pomocy lekar
skiej, błogosławi tam  felczerów wykwalifiko
wanych. Oczywiście, ta  powimut być. wszędzie 
lekturze, ale zanim nosze uniwersytety wydar 
dzą odpowiednią liczbę lekarzy, to muszą ich 
zastąpić felczeray. To praw da, że istm eje ln- 
rtrukcja dla felczerów np. Instrukcja powiato
wego urzędu zdrowia w Będzinie, orzekająca, 
te  felczer ma prawo puszczać krew, te  mu nie 
wolno więcej upuścić tej krw i, n .i  funt 1 t  p. 
Jeśli taką instrukcję wysyłają urzędy zdrowia, 
to jak są cl felczerzy traktow ani? W spomina 
się tam nawe* o jakimś wilczym łyku. Tak się 
trak tu je  felczerów, a tymczasem w całym sze
regu fabryk i  kopalni wcale niem a lekarzy. 
Bronię interesów ludności, która przez prawo 
Beselera może być pozbawiona ich pomocy. W 
dzisiejszych warunkach szkodliwą byłoby rze
czą ograniczać praw a felczerów wykwalifiko
wanych.

Mówca staw ia następujące popraw ki do 
rezolucji: do punktu pierwszego: punkt ten
będzie mia! brzm ienie następujące: „Sejm
wzywa rząd do ułożenia przepisów przechod
nich dla felczerów w b. zaburzę pruskim , zo
stawiając czasowo wykwalifikowanym obecnie 
felczerom praw a, potwierdzone przez rosyjski 
senat rządzący z roku 1913, a ogłoszone w gar 
zecie „Prawo". Czyli: w yrauać slow* ,k tó re  
mają się oprzeć na Instrukcji dotychczas obo
wiązującej", oraa słowa począwszy od wyrazu 
„chwili" aż do końca punktu pierwszego — i  
zastąpić je słowami przytocaoneml wyżej.

Roa. baybilło wypowiada w obronie awego 
wedoaku ly^-guozumą mowę, w której utoro wystę
puje przeciwko lekarzom, obawiającym atę koukił- 
remgł lelczeiwkiej. po w Urea pozatem argumewty 
pczyloczuoe jurzeat tow. Małiuowakiego.

KSerowak mjuukerjtun zdrowia, Chodźko, 
stwierdza, te naprawę stooomków nastąpi * chwilą 
powstania kas chorych, jak to jest na Zachodzie.

Przemawiają jeazcze poa. k». K*cayfl*ki, Pie
traj k, oraa referout, poesuam w gtorowonlu wuśo- 
sek kouueji upada, w moeeh zaś poeto biybkly kixie 
a powrotom <lo wmiiaji piwwnlczej.

PO referacie po*. GnędsieUkieg*, be* dyaku- 
ąj{ przyjęto w 2-gw*n 1 8-ctem czytaniu uatawę w 
sprawie likwidacji lwowskiej tilji wojennego saki*- 
du obrotu zbożem w Wiotlni*.

NAULB WNIOSKI.

Harce aainoehadew*.
P0*  Trzciński: Znano eą harce automobilowe 

na ulicach Wuraatuw-y i tonych mtaet. Trzeba ra* 
uooreuowaA Jak nuton.oba* w miastach jeździć po- 
winny. (Oto*: Niema takiej afijl).

Nagłość wniosku przyjęto.

Niostycbaao postępowanie w Uda wojskowych.
Wreszcie preyetąpMoo dc rooąwawy nad Mr 

gtością wniosku p. Witosa w sprawie poddawani* 
ogiędzdMJsn tokarskum kubicż jarej rekkttuocjaoh 
Juerowiałków *o*podaratw 1 żywicieli rodzin.

Fo* Wito* W całej Matopotooe a wiedzą, czy 
bea wiedzy niiuiaterjum upr. wojsk, odbywają się 
pobory rozuiakych roczników. Kiedy preycliodzą 
rektaoMtoie i  *w. k ierow nikór goapodaratw roi- 
nyvh 1 koniecznych żywicieli rodzin, wzywa się do 
komisji lekarskiej kr>biety — aiatari i oioatry — wy
żej wymienionych, oeic-m dokonani* oględzin. 
(Wrzawa na lewicy. Gtoey: Skandal, barbarsyi- 
atwro!). Oględziny odbywają aćę w ubecnotot leka
rzy, stanowiących komisję, a często toń nawet kł- 
dzl. nic nie mających z tera wspólnego. Każą się 
kobietom rozbierać w zupojncśei wśród drwin łu
dzi tara się znajdujących t obrażają wtoyd 1 godność 
kobiety. Interwencjo posecŁogóinych osób nse dala 
wyniku. Ldoość jeet ntoelycheuie wzburzona. To 
przecież nie miało miejsca nawet w czasie rządów 
okupacyjnych. (Głosy: N.gdzie tego ni# byłotj. R<»- 
poczyna się u mu hulan.# L *w. aoldatesld, kW ■ 
staje aię kastą nicaeni nie związaną ze spoleczeó- 
stwem. Mówca wspomina o wyredku, te  w Tarno
wie dnia 8 lutego aprowanlaono rekrutów, których 
nie miano gdzie umieścić 1 wielu a nich wtnarta. 
Proszę o przyjęcie nagłości. _____

Min. spraw wojakowych Leśniew»ki priyzr.r e. 
te  powiatowe kooneoJy wzywają członków rodziuf 
dla stwierdzenia utop-iin ich wloLuośd do procy. 
(Po* Witos: 16-letaie dziewczyny i 7lHetuie babyl 
Wrzawa wśród ludowców). Ponieważ przepis ten 
nie Ogranicza się na zdolności koniecznej do gospo
darstwa. tylko oo do trężczysn, pr.eto komendy po
wiatowe uzupełnień powołują również do prw-glą- 
du i kobiety(. (Wrzawa. To jet* bewstjtt! barba
rzyństwo! hańba 1 to#}* ‘ego »«y*lkiego! botote- 
wicy! skandal, żeby dziewczęta badać I My togo 
nie zniesiemy 1 Poseł Wites: Lud już tego nte anla- 
sie!). W miarę rozwoju działalności władz wojsko- 
wrvch minisierjum starało się stopniowo zmodytb 
kówoć i  ułatwić zalntereeowanyim stronom te b*-



4. „ R O B O  T  N 1 R “, ś r o d a ,  25 M ego 1020 r.

dania lekarski® kobiei Mariana jednak tego zade- 
ebafi. Dnia 25 października r. z. Badano zarządzę- 
Bie, żeby kobiety i eztonkowie rod-'a popisowych 
'przedstawiali orzeczenia lekarzy powiatowych o 
swej niezdolności do pracy. Jednakie na skutek 
protestu ministrk zdrowia e d. 17 listopada, i© le
karze pow. są przeciążeni pratą musiano tego za
niechać. Poleoono było żeby kobiety były badane 
tm komisji przeglądowej w obecności tylko dwuch 
lekarzy w oddzielnym pokoju. (Glos: Kiedy to pra
wo wyszło?). Dnia 29 listcpcde. (Glos: My tego nie 
zniesiemy. Ten pozIcbb musi byś rfaaeowac.y!). Mo* 
że kobiety, których to dotyczyła, wzięły lekarzy 
«rejak»wyeb za oficerów. Miafo byś tylko dwuch le
karzy bez innych świadków. (Glos: Bezwstyd, to 
musi byś zniesione t). Wszystkie środki poczyniono, 
ieby wstydliiwość kobiet została zachowam, a jeże
li były jakieś nadużycia, to proszę mnie poinformo
wać, a będą ukarane. (Wr rt wśród posłów ludo
wych).

Izba pRyjmoije nagłość wntoakn. Sprawa idzie 
do komisji wojskowej.

Następne posiedzenie w piątek o gada. 4 rropoł.

INTERPELACJA
posłów Ziemięełdego, Żuławskiego, BarUc&iego, 
Perła i łow. <!o Pana Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej w sprawie niewprowadzenia w ży

cie ustawy o czasie pracy.
Dnia 18 grudnia 1913 r. Sejm Ustawodaw

czy uchwalił ustawę o czasie pracy w przemy
śle i handlu. Ustawa ogłoszona została 9-go 
stycznia 1920 r. w Nr. 2 Dziennika Ustaw Pań
stwa (poz. 7).

Według art. 20 tej ustawy —• wchodzi ona 
w życie w 4-ry tygodnie po jej ogłoszeniu. Tym
czasem do dnia dzisiejszego w Warszawie nie 
zostały ogłoszone przez odpowiednie władze 
przepisy wykonawcze, tak że ustawa ta nie 
jest stosowana, a więc praca nocna trwa nadal, 
sklepy w niedziele i święta są otwarte i t. p., 
podczas gdy na prowincji w wielu miejscowo
ściach ustawa weszła już w życie.

Fakt ten świadczy o opieszałości organów 
wykonawczych rządu w stolicy państwa, tem 
samem podrywa autorytet prac ustawodaw
czych Sejmu.

Wobec powyższego zapytujemy p Mini
stra Pracy.

1. Czy znane mu są te  fakty?
3. i co zamierza uczynić, by położyć kres 

jawnemu naruszaniu obowiązującej ustawy?.

Strutt*! pilitiuu lit isM ijt lit 
 i

Kronika politpziia.
Rokowania polska - gdańskie.

Wczoraj o godz. 10-ej rano odbyło się po- 
ióćdzecie w czasie którego Delegacja Gdań
ska omawiała, z przedstawicielami odnośnych 
polskich ministerjów sprawę Wzajemnych sto
sunków celnych między Rzeczpospolitą a  Wol- 
nem Miastem. Rozważano układ stosunków 
celnych na wypadek włączenia już teraz obsza
ru  Wolnego Miasta pod względem celnym w 
fibręb granicy polskiej, oraz drugą ewentual
ność a  mianowicie: prowizoryczny układ celny 
do czasu zawarcia polsko - gdańskiej konwen
cji przewidzianej przez Traktat Wersalski.

Dalszy ciąg obrad w tej samej rnaterji hę- 
'dsde miał miejsce w piątek.

Rokowania polsko - niemieckie,
Wczoraj o godz. 3-ej po poi. odbyto się po

siedzenie, w czasie którego delegaci niemieccy 
omawiali z  przedstawicielami odpowiednich 
mini&terjów polskich sprawę komunikacji ko- 

. lejowej, między Niemcami a Polską, oraz ruchu 
tranzytowego między Prusami Wsch. a  Niem- 
'eami. Obrady dotyczyły ruchu tranzytowego 
jak i sąsiedzkięgo, zarówno towarowego jak i 
«wd ,nvego. Dąlszy ciąg obrad w środo.

Lisiy do redakcji
W sprawie asy gnat, doręczonych przez posła.

Mmlsterjium Pracy i Opieki Społecznej o- 
przejmie presi 'o  umieszczeni© następującej 
wzmianki; wyjaśniającej faktyczny przebieg 
jjprawy poruszonej w Nr. 49 pisma Sz. Redak-

W odpowiedzi na pismo Pana Marszalka 
* dnia 23 grudnia 1919 roku L. 4562 odnośnie 
do interpelacji posła Dr. Perlą, z daia 18 gru
dnia, w sprawie zwracania się władz admini
stracyjnych do Komitetów lokalnych P. P. S. 
ao do ich legalizacji mam zaszczyt zakomuni- 
k  wać, co następuje:

Podzielając pogląd, że stronnictwa potfty- 
« n e  nie podlegają przymusowej rejestracji ja
ko stowarzyszenia, lub związki, wydam w spra
wie powyższej odpowiednie pouczenie podle
głym mi wiadąop.

(—) S. Wojciechowski.

Kranika sejmowa.
Posiedzenie Komisji Rolnej odbędzie się 

dżśś o godz. 11 i póŁ

ep
„W związku ze wzmianką Nr, 40 „Robotni

ka" a dnia 19 lutego r. b. Ministerjum Pracy i 
Opieki Społecznej komunikuje, że Pan Minister 
E. Pepłowski postowi J. Pietrzykowi żadnych 
pieniędzy na cele opieki społecznej nie dorę
czał, jak również nie polecał tego uczynić Sek
cji Opieki Społecznej.

Natomiast na skutek osobistego zgłoszenia 
posła J. Pietrzyka z  przynagleniem o wysłanie 
asy gnat na sumę, przyznaną decyzją Minister- 
ju-m z kredytu żywnościowego 5 miljonowego 
na dokarmianie dzieci, dla Magistratów’: m. So
snowica 40.000 mk., Będzina 20.000 mk., Dą
browy 20.000 mk., fcancelarja Sekcji Opieki 
Społecznej wydała za pokwitowaniem posto
wi Pietrzykowi 3 pisma na imię Komisji Opieki 
Społecznej wyżej wymienionych Magistratów, 
uprawniające Komisje do podjęcia stosownych 
artykułów w P. U. Z. A. P. P., które to pisma 
poseł Pietrzyk zobowiązał się niezwłocznie d o  
starczyć adresatom, co i uczynił".

Uhm pci®  h «  skina.
Warszawski związek lekarzy uważa, 

że ni© lekarze istnieją dla chorych, lecz 
chorzy dla zapełniania kieszeni pp. lekarzom. 
D la te g o  też Związek zwalcza zaciekłe kasy 
chorych. Bo miezem tonem jak zwalczaniem 
kas chorych jest żądanie, aby kasy przydzielić 
Min. Zdrowia Publicznego, gdzie rej wodzą 
lekarze, aby projekt ustawy raz jeszcze ode
słać <ło komisji—tym razem zdrowia, aby ta 
komisja posłusznie zastosowała się do wskazó
wek lekarzy, aby kasy chorych oddać pod o- 
piekę „komitetów sanitarnych", złożonych z  
lekarzy, aby wreszcie w kasach leczono tylko 
,niezamożne warstwy ludowe". Przyesem o- 
czywiście pp. lekarze będą rozstrzygali, kto 
jest „niezamożny" z „warstw ludowych", a  kto 
z  pracowników ma im indywidualnie znosić 
mareczkl w imię „etyki zawodowej**.

Że pp. lekarze dążą do większych za
robków — to kn wolno. Że nie postawią szcze
rze sprawy — tylko namaszczają się „etyką" 
—- to już właściwość obłudy burżuazyjnej. Że 
w swojem dążeniu do jaknajwiększyoh zarob
ków podkępują się pod tak doniosłą reformę 
społeczną, jak ubezpieczanie chorych — to j©s4 
objawem wstecmiotiwa i  pnzeciwspołeeznego 
egoizmu.

f i l  2 Ó ta fc lfH  i i i .
Kilka tygodni temu opinja publiczna w 

Łodzi została poruszona przez masową rewizję 
dokonaną w lokalu oddziału łódzkiego Urzę
du do walki z lichwą i spekulacją i  w miesE- 
kaniach poszczególnych urzędników. Podczas 
rewizji zdemolowano lokal Urzędu, wszystkie 
książki zabrano i w tea  sposób urząd został 
faktycznie unieruchomiony aa  przeciąg trzech 
tygodni. Z aresztowanych urzędników prawie 
wszyscy zostali zwolnieni, zgłaszający się po 
wyjaśnienia do prokuratora Sądu Okx. p  Ku
kań owskiego, który zarządził rewizję, lub do 
komisarza policji kryminalnej Sakowskiego, 
który prowad&i śledztwo, nie mogą otrzymać 
żadnych wyjaśnień.

Rewizja ta przyniosła dotąd korzyść jedy
nie pasfcarzom łódzkim. Urząd do walki z li
chwą i sp. jest w Łodzi zdyskredytowany, kil
ka tygodni był nieczynny, a  tymczasem paska- 
f»ze uprawiają tótae orgje. Cała ta aprawa za
krawa na jakąś potworną intrygę, w którą zo
stały wplątane władze państwowe, policja i 
prokuratoria, działające na szkodę ludności, a 
na pożytek paakarzom. D aw ne sdę wydaje za
chowanie prokuratorji ł policji, która w taki 
niesłychanie lekkomyślny, nigdzie dotąd nie- 
praktykowany sposób, zarządziły i  przeprowa
dziły rewizję w urzędzie państwowym, opiera
jąc się jedynie na pogłoskach o tem, że popeł
nione zostały mniej więcej defraudacje, jak się 
wyraził p. podprokurator Pełka.
Władze naczelne Urzędu wniosły w tej spra
wie skargę do Min. Aprowizacji.

Z ditenniita Inteligenta.
2 3  lu te g o .

Wszystkie wyłączne instytucje i organi
zacje inteligencji pracującej — choćby się do 
nich i próżnująca przyłączyła — wegetują i 
wegetować muszą. Na to nikt nie porad&i,

Żeromski naprzyklad, który letni sprawa
mi i od teoretycznej zajmuj® się strony, jest 
bezsprzecznie wielkim pisarzem lewicowym, 
alo w dziedzinie zagadnień społecznych ^ie 
wykracza zgoła poza szlachetne, wzniosłe i u- 
to,pijn© chęci; zawisa przeto w próżni.

Inteligencja reprezentuj© w społeczeń
stwie myśL Pięknie — cóż z  tego? Kto, gdzio 
i  kiedy udowodnił, że myśl jest zdolna istnieć 
sama przez się, jako siła najwyższa, kierow
nicza i organizująca? Organizująca — co? Kie- 
rojąca — dokąd? Skąd sama wskazówki czer
pie co do kierunku, w którym ma podążać i 
prowadzić innych?

Z Idei wiekuistej? Z praw  niezachwia
nie pewnej nauki społecznej, ścisłej, jak astro
nomia? Czas tych Platoćslcieh czy Comtetow- 
sikfch marzeń przeminął oddawca. A po za 
Ideą i -Rozumem istnieje tylko sapół irracyo- j

nałna dla na-s dotąd — a  może i zawsze — ży- ? 
wa rzeczywistość splotu sil społecznych, do 
których stanąć trzeba w wyraźnym stosunku,

Myśl czysta nie istnieje — to pewniik psy
chologii. Myśleć trzeba zawsze z jakichś poza- 
myśtowych pobudek i  o czerni. Dłaozegóżby 
jednak inteiigencija nie miała myśleć z pobu
dek własnego interesu — dziś więc, poprostu 
mówiąc, z głodu — i o sobie? Zgoda. Przywy
kliśmy wprawdzie, ż© inteligencja myśli n io  
tylko z pobudek godowych i mietylkto za sie
bie i o sobie, lecz za społeczeństwo i o jego 
dobru; ale mniejsza o to — niech myśli o so
bie. Obce ona poprawić swój los i ocalić wraz 
z  sobą kulturę. Tylko — jaką kulturę i jak bę
dzie działać, co robić dla tego zachowania jej 
i siebie?

Pragnie swój byt polepszyć — nie słusz
niejszego nad to. Ale w jakich ramach spo
łecznych chce to arobić: starych czy zmienio
nych? Tu bowiem jest rdzeń sprawy. Wszak 
sama jest bezsilna — jak .ystorn nerwowy, 
który kierować może, ale musi być w związku 
z esemś, co go podtrzymuje i ozem on zarządza.
Z jafrtom więc ciałem spotocaaem chce się 
złączyć myśl inteligencji?

Jeśli z  konserwatywną częścią społeczeń
stwa, to bardzo prosimy — będrzieimy wiedzie
li, z kim mamy do czynienia. Jeżeli zaś z ty
mi, co dążą do zmiany dzisiejszego ustroju spo
łecznego, to prosimy t  em ba odziej, ale prosimy 
— bea potowiezności. Zadom żywy ruch spo
łeczny letnich żywiołów nie znosi — trzeba ! 
być zimnym lub gorącym. j

Ale przedewseystkiem traeba wyjść z ha- ‘ 
mebnego, upokarzającego i rujnującego stanu | 
bezwładności, w którym się diofconywa tylko j 
jakichś drobnych, bezpłodnych ptórygów ku j 
czemuś, co się sklecić nie chce, bo nie może i i 
nie będzie mogło. W powietrzu wznosić można i 
tylko powietrzne zamki; a  ich budowniczowie j 
kończą zwykle w sapitrlu warjatów elbo na | 
synekurach. Nie wiedzieć, co gorsze.

Galba, s

-«C' - i

Telegramy, 
i i i  Fniskim M i  Owal

Warszawa, 24 Mego. 
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne

go z dnia 24 lutego r. b.:
Front litewsko - białoruski: W rejonie 

Potocka oddziały nasze, prowadząc akcję wy
wiadowczą, wzięły kilku jeńców’. Rozbity wczo
raj na odcinku poleskim nieprzyjaciel zacho
wywał się bierni®.

Front wołyński: Oddziały nasz® prowa
dzą energiczne wywiady.

Front podlaski; Bolszewicy większemi si
łami atakowali nasze nowe pozycje w rejonie 
Letyczowa.

Ataki wszystkie odparto. W lokalnej kontr
akcji nasze oddziały wzięły 3 kar. mas®.

I  Zast. Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński pułk. Szt Gen.

2jai« l i a n  la lo it ltk ltk .
Kraków, 23 lutego. 

(P. A. T.). W ostatnim druu obrad Zja
zdu miast małopolskich powzięto uchwały, do
tyczące apraw gospodarczy eh miast małopol
skich. Szereg burmistrzów przedstawił niedo
magania aprowizacyjne, poczem delegat mini- 
sterjum aprowizacji — p. Gościecki udzielał 
wyjaśnień, zaznaczając między ianemi, to  w 
najbliższych dniach uda się delegacja minister- 
juan aprowizacji do południowej Ameryki dla 
poczynienia zakupów żywności. P. Gościecki 
zapew nił, że rezolucja, uchwalona przez Zjazd, 
będzie w misM erjum wzięta pod jaknajszcze- 
gólowrszą.rozwagę. Zjazd uchwalił następnie 
wniosek, dotyczący zaopatrywania pracowni
ków miejskich w deputaty żywnościowe, ora® 
wniosek, domagający się od rządu przyjścia 
miastom z pomocą przy zaiLadaniu tanich ku
chni. Po wygłoszeniu popołudniu kilku refe
ratów obrady zostały zamknięte przez prezy
denta m. Krakowa — Federowtoza, który dzię
kował serdecznie uczestnikom za przybycie.

O tew a D in it i iL
Poznań, 24 lutego, 

(P. A T.). Poznański Oddział niemiec
kiej centralnej wspólnoty pracy, wydał odezwę 
do Niemców zamieszkałych na obszarach, któ
re powróciły pod panowanie polskie. Odezwa 
zaznacza, iż niemieccy mieszkańcy wspotn- 
nnianych obszarów mimo wiernej miłości ku 
swej ©jczyżnio powinni stać się lojalnymi oby
watelami ̂  państwa polskiego, gdyż tylko po
rozumienie i pojednanie z polskimi współoby
watelami umożliwi pracę nad odbudową, w 
której Niemcy powinni współdziałać ze wszyst
kich sił. Dla strzeżenia praw przyznanych 
Niemcom w traktacie pokojowym, mianowicie 
w układzie o mniejszościach narodowych cen
tralna wspólnota poznańska połączy się ze 
wspólnotą z Bydgoszczy i p rus Zachodnich, aby 
w sprawach dotyczących niemierkości wspól
nie porozumiewać się z rządem polskim. Wre
szcie odezwa występuje przeciw hakatystom, 
którzy nie mają prawa występować w imieniu 
większości mieszkańców niemieckich.

M n i a  C in m *  z t e j ?  iow ietta.
Wiedeń, 24 lutego,

(P. A. T.). Teł. Comp. donosi z Berlina; 
W sprawie pogłosek o rokowaniach między 
Niemcami i Rosją sowiecką dowiaduje się 
„Berliner Tagblatt", oo następuje: W Berlinie 
znajduje się delegat republiki sowieckiej — 
Kopp, posiada on mniej więcej te same pełno
mocnictwa, co Litwinow’. Rokowania, które 
się w.krót:e zaczną, dotycaeć będą wymiauy 
jeńców. Jest jednak możliwe, a nawet pra
wdopodobne, że Kopp, podobnie jak Litwinow, 
będzie próbował mówić wogóle o stosunkach 
niemiecko - rosyjskich, i o kwestiach pokojo
wych, dążąc do uzyskania uznania Rosji so
wieckiej. Przedstawicielowi „Vorwfirts‘a“ o- 
świadczył on, podobno, że sprawa wymiany 
jeńców jest kwestją podrzędną, następnie zaś 
podkreślił, rzekomo, że Rosja sowiecka życzy 
sobie przedewszystkiem z Niemcami wejść w 
dobre stosunki „sąsiedzkie" i rozpocząć z nie
mi ożywioną wymianę towarów i surowców.

Osiowa l a o t w a  s s io it lo - r o t i i s l i
Wiedeń, 24 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do
nosi z  Moskwy pod datą 23 b. m.: W myśl po
stanowień traktatu pokojowego z Estonją, od- 
jedzie do Rewia w dniach najbliższych komisja 
kooperatyw rosyjskich, która zawrze z Estonją 
umowy oo do dostaw.

Posiał Israw i S M
Londyn, 24 lutego.

(P. A. T.). Reuter donosi, że paryska Ra
da ambasadorów zezwoliła na powrót prze® 
wschodnią Azję jeńców niemieckich znajdują
cych się jeszcze na Syberji.

J a m s "  i  H U  z Rosła.
Lyon, 24 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Tempa" 
podaje następują.© wiadomości, dotyczące po
djęcia stosunków handlowych z Rosją: dezor
ganizacja transportów w Rosji jest zbyt wiel
ka, aby możliweui się stało podjęcie stosunków 
handlowych z zagranicą. Wedle obliczenia na
leżałoby wydać 114 miliarda franków na odbu
dowę kolei w Rosji północnej, poczem dopiero 
można byłoby zarządzić wywóz 3 do 4 miljo- 
nów ton. W Rosjj południowej sprawa przed
stawia się nieeo lepiej. Lecz należałoby rów
nież wydatkować 300 do 400 miljonów fran
ków, zanim wymiana towarów na w-ielką ska
lę byłaby możliwa- IV tych warunkach bolsze
wicy ni© mogliby regulować należności surow
cami lub zbożem, bowiem te artykuły handlu 
wymagają obfitego taboru kolejowego. Rząd 
sowietów będzie mógł pokrywać należności je
dyni© złotem, platyną, walorami, kosztowno
ściami i cennemi przedmiotami, zrabowanemi 
osobom prywatnym. Prócz tego będzie zmu
szony ofiarować rozlegle koncesje swym zagra
nicznym dostawcom. Ten rodzaj handlu sprze
ciwiałby się w równej mierze prawu między
narodowemu, Interesom wierzycieli rosyjskich, 
jak interesom Rosji, którąby ogołocił na ko
rzyść świata handlowego zagranicznego.

P o i i s l f  w g g M is j  m h jL
Wiedeń, 24 lutego.

(P. A. T.). Biuro korespondencyjne do
nosi z Budapesztu: Na wczorajszem posiedze
niu zgromadzenia narodowego, wniósł prezy
dent ministrów ustawę o prowizorycznem u re
gulowaniu sprawy naczelnej wykonawczej wła
dzy państwowej. W myśl tego projektu zgro
madzeni© wybierze prowizorycznego zarządcę 
państwa, w tajnem glosowaniu, który będzie 
sprawował ten urząd do chwili definitywnego 
wyboru naczelnika państwa. Zarządca będzie 
miał prawa dające mu władzę niemal równą 
władzy królewskiej, którą ustawa ogranicza je
dnak w sposób następujący: ustawy uchwalo
ne przez zgromadzeni© narodowe nie potrze
bują żadnej sankcji. Zarządca może z odpo- 
wiedniean umotywowaniem odesłać ustawę ce
lem ponownego rozpatrzenia z powrotem do 
zgromadzenia narodowego. Zarządca państwa 
może zgromadzenie narodowe odroczyć, roz
wiązać może jednak tylko wtedy, jeżeli mimo 
jego orędzia wzywającego do pracy zgroma- 
dzenie okaże trwałą niezdolność ustawodawczą. 
Zarządca jest przedstawicielem kraju w sto
sunkach międzynarodowych i może za pośre
dnictwem rządu węgierskiego zawierać przy
mierza i umowy z państwami innemi, jednakże 
i tu potrzebną jest zgoda zgromadzenia naro
dowego o ile przedmiotem umowy miałyby być 
stosunki gospodarcze czy też polityczne, któ
rych regulowanie leży w zakresie kompetencji 
zgromadzenia narodowego. Do wypowiedze
nia wojny, użycia armji węgierskiej poza gra
nicą kraju i do zawarcia pokoju potrzebną jest 
zgoda zgromadzenia narodowego. Osoba za
rządcy jest nietykalną wobec ustaw i przyslu- 
guje jej tytuł „wysokość".

Wiedeń, 24 lutego.
(P. A. T.). „Neues W iener Tageblatt” do

nosi z Budapesztu, że wybór zarządcy Węgier 
odhędąie saę w przyszły poniedziałek.
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D Y R E K C J A
SramwajóY* M iejsk ich

n ln ie js z e m  z a w ia d a m ia j  że stosownie do uchwały, powziętej przez_ R adę 
Miejską na posiedzeniu w dniu 23-cim b. m. t a r y fa  tr a m w a jo w a  z m ie n ia  
s i ę  z  d n iem  2 6  b . m . w sposób następujący:

l.i c e n a  z w y k te ^ o  b ile tu  za przejazd 5 sekcji w jedną stronę bez
przesiadania — I m k .  . , . , . ,

2) c e n a  o iie tu  u lg o w e g o  z a  p r z e ja z d  5 sekcji w jedną stronę bez
p rz e s ia d a n ia  — 5 0  te n .

Z biletów ulgowych korzystać m ogą:
») w trodzinach rannych wszvsey pasażerowie. Jadący teml wagonami, które odjeżdżają 
* początkowych stuąp do godziny 8 i poi rano; w wagonach tych wywieszony będzie

M o d S  szkolna -*1 za okazaniem matrykuły, ostemplowanej w Dyrekcji, zarówno w 
dni nowszedme iak i świąteczne—tylko do godziny o-ej po poiudniu.

LW AtiA: Uczniowie tych szkól w których wykłady odbywają się w godzinach 
wieczorowych, mogą korzystać z ulg tramwajowych między godz. a -c ią -y -tą  wieczorem. W tym 
celu uczniowie którzy posiadają już ostemplowane matrykuły. winni zgłosić się do biura t r a m 
wajów dla opatrzenia swych mutry kul w specjalne znaki, upoważniające do korzystania z ulgo
wej taryfy w godzinach popołudniowych, tracąc tern samem prawo do ulgowego przejazdu w
godzinach ranny ch. wyższycjj uczelni warszawskich — za okazaniem matrykuły, ostemplowanej

w Lurekeii. — bez żadnych ograniczeń co do czasu,
dl dzieci od roku do 10 lat, , . . ,
ej szeregowcy i podoficerowie w pełnem umundurowaniu. (Dla oficerów ulgi tramwajo
we zostały zniesione)
5) (,«■<•* b i le tu  te r m in o w e g o  r o c z n e g o —MK. 9 6 0 .
4) Lena biletu  półroczn ego—Nik. 5L0.
5) C ei-a b ile tu  k w a r ta ln e g o  h ik . 2 7 0 . .
Pasażerowie, którzy wykupili bilety terminowe, winni wnieść do Kasy Dyrekcji dodat
kową opłatę :
a) do biletów rocznych—Mk. 305, — przed 5-tym września r, b.
b) „ półrocznych—/,k . 138.50 „ io-tym m aja r. b. ;
Bilety roczne i półroczne, nieopatrzone specjalną marką, stwierdzającą uskutecznienie 

dodatkowej obiaty, będą skoniiskowane przez służbę tram w ajow ą: 
półroczne — po dniu lu-tym m ą ja r. b. 
roczne — po dniu > tym  września r. b.

Bilety miesięczne znoszą się z dniem l-go kwietnia r. b.
Cena biletu miesięcznego ża m-c marzec wynosi Mk. 00.

Denwja i i i .
Paryż, 24 lutego.

(P. A. T.). (Rodjotel. st. warsz.). Dele
gacja ludności muzułmańskiej z ludji utworzo
na  za zgodą rządu, przybyła do Wenecji skąd 
wyruszy do Londynu, gdzie Radzie Najwyższej 
przedłoży pogląd ludności muzułmańskiej In- 
d,ji na uregulowanie spraw tureckich.

t D g l t t  eM s w Ksnsiantpepelo.
W iedeń, 24 lulego.

(P. A. T.). Biuro Korespondencyjne dono
si z Londynu: Angielska eskadra złożona z 
pięciu okrętów wojennych i czterech kontrtor- 
pećLowców przybyła do Konstantynopola.

How] saMcet sEitói.
Paryż, 23 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pbzu.). Z Bel
gradu donoszą: Ks. Regent zatwierdził skład 
nowego gabinetu pod prezydenturą Sbojana 
Protica.

111 l i  11
Berlin, 24 lutego.

(P. A. T.). Biuro Wolffa donosi: Komisja 
dla spraw Armenji, która ma ustalić jej g ra
nice, zebrała się na pierwsze posiedzenie w 
angielskiem  ministerjum spraw zagranicznych 
pod przewodnictwem Nubaia baszy, który zło
żył oświadczenie, że mająca powstać A rm enja, 
musi uzyskać dostęp do morza Czarnego.

Iciat JEers&aBi ile n s © u  
w s j i i i i t  iraxuto.

Londyn, 23 lutego.
(F. A. T.). Biuro Reutera donosi z Wa

szyngtonu, że senat odrzucił wniosek o zmianie 
zastrzeżeń senatora Lodge‘a, odnoszących się 
do wystąpienia Sianów Zjednoczonych z Ligi 
narodów , 23 glosami przeciw'ko 32. N epize- 
jednadni przeciwnicy traktatu  ze stronnictwa 
republikańskiego glosowali razem z dem okra
tami. Senat przyjął następnie 45 głosami 
przeciwko 20 pierwotny tekst zastrzeżeń.

Mezwi M s p  w t i in j i i t
Cieszyn, 24 lutego.

(P. A. T.). Międzynarodowa komisja cieszyń
ska wydala odezwę, w której wspomina, że w ostat
nim tygodniu zwracano się kilkakrotnie do komisji
0 pozwolenie urządzenia zgromadzeń na ulicach 
Cieszyna. Komisja odpowiadała na każdą taką proś
bę odmownie i nadal aa zebrania takie nie pozwo
li, albowiem pragnie uniknąć w szystkiego roby mo
gło dać powód choćby do najdrobniejszych zabu
rzeń ulicznych. Komisja w porozumieniu z rządem 
polskim — powiedziane jest dalej w odezwie — 
pragnie utrzymać spokój i porządek i umożliwić 
wszystkim uprawnionym do glosowania wolność i 
możność wykonania tego prawa, gdy nadejdzie 
chwila plebiscytu. Komisja liczy na poparcie wszy
stkich obywateli, przez to, że wspólnie z nią będą 
pracować, aby mogła swój ceł osiągnąć.

RUDO!] do tiosiiej ioisiyliiaily.
W iedeń, 24 lutego.

(P. A. T.). W iedeńskie biuro koresp. po
daje  z Pragi, że rząd czesko - słowacki zdecy
dował się rozwiązać zgromadzenie narodowe
1 rozpisać nowe wybory, spodziewając się w

ten sposób uzyskać stalą większość rządową. 
Nadzieja ta budzi ostatui wynik wyborów do 
rad  obwodowych, które zakończyły się zupel- 
nera zwycięstwem partji, na których rząd za
mierza się oprzeć.

[ i i  i e i n i  z I s i M  n i
Kopenhaga, w lutym.

Czeska delegacja Czerwonego Krzyża przy
była do Kopenhagi w celu nawiązania rokowań 
z przedstawicielem Rosji sowietów, Litwino
wem, w sprawie powrotu jeńców czeskich, 
znajdujących się w Rosji. Jeńców czeskich jest 
w chwili obecnej w Rosji około 30.000.

Litwinow potraktował propozycje czeskie
go Czerwonego Krzyża przychylnie.

Rozmaitości.
Adwokat, szofer adwokata i sędzia, lokator ad

wokata. W Nowym Jorku stanął przed sądem szo
fer, oskarżony o przejechanie kogoś samochodem. 
Oskarżonego bronił właściciel samochodu, a zara
zem adwokat Karol Gajewski.

Nieszczęście jednak chciało, że sędzia, przed 
którym staną! p. Gajewski w obronię swego szo
fera — mieszkał — w kamienicy p. Gajewskiego.

Sędzia udał. że Gajewskiego nie poznaje, 1 za
pytał go, oo on zacz. Na to adwokat: ,,Czyi mnie p. 
sędzia nie poznaje? Przecież jestem właścicielem 
domu. w którym p. sędzia mieszka**.

Na to sędzia opryskliwie:
— Bardzo żałuję, że nie stajesz pan przedemną 

jako oskarżony. W ostatnich cz.tsach tek mi pan 
podwyższył komorne, że miałbym prawdziwą przy
jemności, skazując cię. Ale nie m gąc tego zrobić, 
skazuję twego szofera na grzywnę 25 dok

Zycie g o sp o d a rcz e .
Notowania giełdy warszawskiej. Ruible (500) 

175 do 177,25. Franki franc. 11,40 do 11,20. Funty 
■ szterlingi 527. Dolary St. Zjedn. 155 do 156,50. 
I Leje rumuńskie 2,20 do 2,12 i pó~ Marki niemiec

kie 172.

I
Konferencja dsielnioy śródmiejskiej. W

niedzielę, dn . 29 b. m. o godz. 10 i pół rano 
rozpoczną się obrady konferencji Śródm iej
skiej. Porządek przew iduje następujące punk
ty: 1) Spraw y organizacyjne i wybory. 2) Sy
tuacja polityczna (a) Sejm, b) Rady m iejskie, 
c) Rady Del. Rob. N.-S.). 3) Stosunek do Zw. 
Zaw. 4) Zjazd partyjny. 5) Wdlen wnioski.

Konferencja Okr. Kom. Kolejowego P. P.
S. W czw artek, do. 26 b. m. o godz. 6 wiecz. 

i w lokalu  O. K. R., AL Jerozolim skie 56, od- 
I będzie się konferencja Okr. Kom. Kolejewe- 
; go P. p. s. Mężowie zaufania Kół proszeni 
! są o przybycie punktualne. W konferencji 

wezmą udział posłowie, przedstaw iciele C. 
K. W. i Rady m iejskiej oraz 0 . K. R.

Wydział kobiecy. Dziś, dn. 25 b. m. w lokalu 
0, K. R-, Al. Jerozolimskie 56, o godz. 7 wiecz. 
odbędzie się posiedzenie Wydziaiu kobiecego. 
Wszystkie delegatki dzielnicowe proszone są o 
punktualne przybycie.

Okr. Kom. Poczty P. P. 8, w  CŁWa,rtek, dnia 
26 b. m. o godz. 7 w lokalu O. K. R. odbędzie się

ogólne zebranie czonków Okr. Kom. Pocztowego. 
Na porządku dziennym referat o odpowiedzi rządu 
polskiego na notę sowietów.

Baczność inteligenci! W piątek, dnia 27 b. m. 
o godz. 7 wiecz„ w lokalu 0. K. R„ Al. Jerozolim
skie 58, odbędzie się zebranie inteligentów człon
ków P. P. S. i sympatyków. Proszeni są o przyby
cie: literaci, handlowcy, aptekarze, adwokaci, lę
ka, inżynierowie, nauczyciele i inni.

Dzielnica Wolska. W piątek, dnia 27 b. m. w 
lokalu O. K. R. o godz. 5 i pól po południu Odbę
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Wolskiej 
wspólnie z egzekutywą. Wszyscy członkowie ko
mitetu proszeni są o punktualne przybycie.

Zr
Strajk metalowców bezcelowo przed użają przemy

słowcy 1 rząd.
W poniedziałek z inicjatywy Związku Meta

lowców odbyła się konferencja przedstawicieli 
związków: drzewnego, gazowni, elektrowni, miej
skiego, Rady fabryk wojskowych. Rady związków 
zawodowych i innych. Na porządku obrad: sytu
acja strajkowa związku metalowców i innych ro
botników strajkujących.

Stan akcji podwyżkowej rob. przem. metalo
wego referował cz.. zarządu zw. met. Przypomina
jąc strajk grudniowy o dodatek drożyżniany, 
stwierdza, że obecnie akcja była przygotowana 
przy współudziale robotników fabryk wojskowych, 
gazowni i innych. Że była podporządkowana do ioh 
żądań, aby stanowić jeden front zarobkowy i bo
jowy. Dalej zapoznaje ze stanem akcji, w której 
obecnie prócz 95 firm strajkujących z liczbą 4200 
robotników, podpisao już żądania w całości i przy
stąpiło do pracy 47 fabryk i warsztatów. Robotnicy 
tych firm opodatkowali się na strajkujących.

Przedstawiciel związku drzewnego przytoczy! 
charaktersytyczne dane. Oto przemysłowcy na per
traktacjach ze Zw. drzewnym zgodzili się na wa
runki podwyżki 175% do plac, a mimo to fabryk 
nie uruchamiają. Tak samo przed wybuchem straj
ku przemysowcy siłą parli do strajku. Do dziś 
już przeszło 100 firm podpisało umowę ze Związ
kiem, ale opierają się firmy należące do Stow. 
Przemysłowców, nie chcąc uruchomić fabryk.

Przedstawiciel Rady Zw. twierdzi, że w tern 
sam mniej więcej sposób postępują przemysłowcy 
budowlani. Strajk na budowlach trwa od kilku ty
godni. Również trwa strajk w przemyśle krawiec
kim i tabacznym.

Inni mówcy reasumując szczegó y sytuacji do- 
uoczili, że rozwiązaniem tej ślepej gry fabrykan
tów z rządem, na skórze robotnika,' a na korzyść 
tylko paskarzom, musi być skordynowame wysił
ków całego proletarjatu Warszawy i zagrożenie 
solidarnym str-jkiem. Jeśla zaś to nie przekona 
miarodajnych czynników o konieczności podwyż
szenia p'ac i zaaprowidowania robotników — ak
cja powinna się przenieść na prowincję i połącze
nia ścis.e prowincji z Warszawą. Również na przy
szłość poszczególne akcje winny być łączone i 
Żwłązki winny występować razem do walki z or
ganizowanymi dobrze fabrykantami i bezradno
ścią Tządu, pobłażającego spekulacji przedmiotami 
pierwszej po'izety.

Stwierdzono też, że rząd doprowadza do 
strajków j zaburzeń o plącę i aprowizację, a kto 
mu siln e zagrozi, emu ustępuje, ń. p. w górnic
twie i na kolejach. Widzą to i przemysłowcy me
talowi i dlatego na szerzącej się nędzy wskutek 
strajków chcą wygrać U rządu podwyżki na pro- 

. dukcjł.
Przedstawiciel gazowni stwierdza, że wszelkie 

niewłaściwe wpływ., warchołów partyjnych trzeba 
odeprzeć i ospa ość Rady Związków, opanowanej 
przez partyjnych komunistów, wobec akcji ekono
micznych zamienić na czynne zgrupowanie związ
ków i ujednostajnienie ich akcji. Dalej oświadcza, 
że warunki wysławione w przemyśle metalowym 
nie odbiegają od warunków przedsiębiorstw miej
skich, dają możność poparcia metalowców. Przy 
końcu prosi o przybycie przedstawiciela Zw. meta
lowców na zebranie gazowników.

Przedstawiciel robotn ków fabryk wojskowych 
zawiadamia, że pomoo materjalna dla strajkują
cych metalowców już w fabrykach wojskowych 
jest podjęta, ale uważa to za półśrodek, nie zmusi 
to fabrykantów do nieprzewlekania strajku. O- 
świadcza, że robotnicy fabryk wojskowych poprą 
metalowców w odpowiedniej cffwili potrzeby. To 
samo w krótkich słowach oświadczy! przedstawi
ciel elektrowni.

Dyskusję zamknięto, przyjęto jednogłośnie 
wnioski:

Sprawa związków zainteresowanych w strajku 
i poparciu go, ze względu na szybkość jej załatwie
nia, winna być załatwiona i zdecydowana na kon
ferencjach zwołanych w formie dotychczasowej w 
Związku Metalowców.

Zebranie zwraca się do Rady Zw. Zaw. o za
jęcie się sprawm skoordynowania akcji ekonomi
cznych i postawienia tej sprawy na aajbliższem 
posiedzeniu plenarnem, na które mają być zapro
szone i związki nie należące do Rady.

sokrji szoferów i automobil-atów. Dnia 22 
lutego odbyło się zebranie Sekcji szoferów i au- 
tomobilistów,^ na którym po wyslu-haniu sprawo
zdania, przedstawiciele związku z przeprowadzo
nej akcji podwyżkowej, w której szoferzy zdobyli 
do zasadniczej płacy: 75% dla samotnych i żona
tych bezdzietnych, 85% dla rodzin do 3 dzieci i 
100% dla rodzin ponad 3 dzieci. Dla szoferów na 
prowincji w miastach I klasy — podwyżka taż sa
ma, do zasadniczej pacy, II klasy — 80%, III

Zw.ąisti M o i t u t l  t a f t .  U t t t t a .
T o w a r z y s z e  B o h o tn ic j  I

Wzmagające się z dnia na dzień droży*; 
zna, lichwa i paskarstwo—dotkliwym ciężarem 
spadają na robotnika.

Z trudem  ciężkim prowadzi robotnik w 
klasowych związkach zawodowych walkę prze
ciwko kapitaiL .om  przemysłowym o pelepsze- 
nie bytu, o lepszy zarobeK. Atoli—gdy po ofia
rach wielkich uda się zdobyć podwyżkę to w 
tejże ctiwili zgraja paskarzy, sklepikarzy i kup- 
ców podnosi ceny, by tym sposobem usrasć to, 
co zaobył w walce ciężkiej robotnik.

i oto pomimo ciągłych w ali, nie zmniej
sza się nędza robotnisa, bo co on zdobędzie na 
jednym froncie—w walce z kapitalistą— prze
my siowcein,—zostaje mu odebrane na innym— 
przez kapitalistę—kupca.

Towarzyszal Aiusimy więc na dwa fron
ty prowadzić boj. Musimy stanąć również do, 
walki z passarzem, kupcem i sklepikarzem. A 
w laki spusob? Oto musimy zorganizować się 
j a k o  spożywcy, czyli ci, co kupować muszą 
wszystko potrzebne im do spożycia. Musimy 
stworzyć silne stowarzyszenia spożywców.

klasy — 6U% wypadającej sumy z obliczonych pro
centów każdej kategorjL 1 100% po godzinach
obowiązujących. • v

'— 3

SlrajS 13 diegart d u dtfju "
Wczoraj, w warsztatach portowych w War

szawie, wybuchło bezrobocie. Strajk się roz
szerza i na unie warsztaty, a mianowicie: w 
Nadbrzeziu, Modlinie i PulaVach.) Przyczyny 
strajku są następujące:

a) niewypełnienie dotychczas warunków, 
przyznanych 16 stycznia r. b. przez Ministerjum 
Robót Publicznych w czasie trwającego w sty
czniu strajku,

b) zwolnienie 125 robotników warsztatów 
portowych w Puławach, _ r

c) niewypełnienie żądań ekonomicznych 
(podwyżka płacy, drożyźniane dodatki w na
turze i t. p.) wy staw iony ch 16 lutego 1920 r.

Ze zdziwieniem należy stwierdzić fakt, ie  
w tak ważnej chwili, w przededniu otwarcia 
nawigacji, kiedy powinna trwać w warsztatach 
praca bez przerwy celem szybszego wyremon
towania statków, taktyka i gospodarka Mini
sterjum  Robót Publicznych, do którego m iała 
nieszczęście wpaść Polska Żegluga Państwo- 
wa, — doprowadza w ciągu krótkiego czasu 
już do drugiego strajku. Pierwszy strajk, po 
20 to dniowym trw aniu, został zakończony 
kompromisem i na warunkach, które nie zo
stały dotychczas wypełnione, obecny zaś strajk  
może już nie będzie zakończony takim  kom
promisem, boć trydno będzie już teraz wierzyć 
tyra, którzy- umów swoich nie dotrzymują Te 
rzeczy powinny być coprędzej wzięte pod uwa
gę i Sejm Ustawodawczy winien wejrzeć w tak 
rujnującą gospodarkę i Żeglugę Państwową od
dać w inne, więcej odpowiednie ręce, by ta  
żegluga nareszcie przestała być terenem dla 
„bezrobocia publicznego“ w Ministerjum Robót 
Publicznych.

[ p .  J. t w i t a i s k a
c h t r o b y  s k ó rn e j  w e n e r . ,  k o s m e t .  od 4—5, 
K ru cxa  31, t e le ! .  IÓ2-77. W y łą czn i*  d la  

k o b ie f .

l ir .  LeszszyńSiCi
W tarszal-ouw ska 142, te n e t. 127-25.

n. ordynator klip. szp. św, Łazarza. Uhor. we
ber., sKory i moczo płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

Kronika.
Odczyt Franciszki Sokala. Dnia 27 b. m. w

piątek, o godz. 7 i pól wiecŁ w sali Towarzystwa 
Higienicznego na Karowej, inż. Franciszek Sokal, 
delegat Mmisterjum pracy na międzynarodową 
konferencję pracy w Waszyngtonie, wygiosi odczyt 
na temat: Zagadnienia pracy w- Ameryce; wraże
nia » podróży. Całkowity dochód z odczytu prze
znaczony na komitet obrony Śląska. Bilety wcze
śniej nabyć można w komitecie obrony Śląska, 
Marszałkowska 74. oficyna parter, oraz w lokalu 
..Robotnika**, Warecka 7, a w dniu odczytu w katt- 
rólarji Towarzystwa Higienicznego.

Odczyt Radosawa Krajewskiego. W środę, 25
b. m. w sali Polskiego Klubu Artystycznego odbę
dzie aię odczyt Radosława Krajewskiego o 
logji lechickiej**.

Konkurs na odbudowę teatru Rozmaitości. Na
konkura, ogłoszony przez Magii ret m. stok War
szawy na projekt odbudowy teatru Rozmaito ci, 
nadesłano ogółem prac 25. >ąd Konkursowy po 
lozpaTzeniu nadesanych o'-ac przyjnał w dn.ti - 
lutego r. b. przez tajne glosowanie, nagrodą pierw
szą pracy Nr. 6 (odmiana), z&ś nagrodę drugą 
Nr. 9. Po otwarciu kopert okazało się, ze autorem 
pracy odznaczonej pierwszą nagrodą jest architekt 
p. Marjan Kontkiewica, a autorem pracy, nagro
dzonej drugą nagrodą, architekt p. Feliks Michal
ski. Pozatem sędziowie zakwalifikowali do wyróż
nienia prace oznaczone Nr. Nr. % 20, 23 i 25.

W Stow. Prac. Handlowych. Komitet Wyko
nawczy Sekcji branży konfekcyjnej i futrzanej przy 
Stowarzyszeniu Pracowników Handlowych, Zielna
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25, zawiadamia, ie  w  środę, dnia 25-go b. m. o g. 
8 wiec®. punktualni© odbędzie aię w lokalu eto wu- 
trzyszehia ogólne zebrani© a porządkiem dzien
nym: Sprawa naszej akcji. Wszyscy koledzy tej 
branży, stawcie się liczniej ,

(m) Echa postrzelenia aresztanta. Kazimierz 
Lenartowicz, aresztant, który podczas ucieczki na 
ul. Zielnej został postrzelony przez policjanta, 
iprzyczem kula urwa.a mu 3 palce u ręki, został 
przewieziony do szpitala Dzieciątka Jezus, celem 
'amputacji ręki.

(m) Echa zamachu na dentystę. Ignacy Mrocz
kowski, lekarz-dentysta, który onegdaj wieczorem 
!przy ul. Sienkiewicza nr. 4 został postrzelony w 
głowę przez sublokatora swego Jerzego Wróblew
skiego, porucznika jazdy woj3k polskich, n o c y  
wczorajszej został przewieziony do szpitala Dzie
ciątka Jezus, celem dokonania operacji wryjęcia 
kuli. Po północy Mroczkowski życie zakończy-:.

(m) Napady rabunkowe. Na mieszkanie Ro
mana Gaszyńskiego ze wsi Służewie gm. Wilano- 
iwie, napadło 6-ciu uzbrojonych bandytów i  stero- 
'ryzowawszy domowników zrabowali: 7000 mk. go
tów ką, 2 pudy słoniny i  buciki damskie. Po rabun
ku, bandyci część domowników zamknęli i zatara
sowali w mieszkaniu, a część w piwnicy. P. Ga
szyński pierwszy zdo-.ał wydostać się na podwórze 
i  zauważył bandytów uciekających w stronę War
szawy. Zarządzony wkrótce pościg za bandytami 
n ie dał narazi© wyniku.

— Trzech Osobników w mundurach wojsko
wych i jeden cywilny dokonali napadu rabunko
wego na sklep spożywczy Dwojry Siemiatyckiej 
przy ul. Pelersburskiej nr. 12. Napastnicy zrabo
wali 2000 mk. gotówką i uciekli.

(m) Aresztowania. Podczas obławy aresztowa
no, pod zarzutem dokonania szeregu kradzieży 
mieszkaniowych i sklepowych: Pawła Karpińskie
go, Józefa Szyszkow-skiego, Romana i Józefa braci 
Kwiatkowskich, Franciszka Zielińskiego, S tanisa- 
wa Wartmana, Henryka Bukowskiego, Wacława 
.Dąbrowskiego, Józefa Fijałkowskiego, Stanisława 
Majkowskiego i Kamila Ztocha.

(m) Ujęcie 8 bandytów. Wywiad o wcyt urzędu 
śledczego okręgu warszawskiego, pod kierunkiem 
podkomisarza Strzeleckiego, w domu hr. 7 przy 
uł. Nowos awińsliiej, na Ochocie, zatrzymali dwóch 
bandytów: Mikołaja Rządkowskiego i  Stanisława 
Araka. Pierwszy był oddawna poszukiwany przez 
policję za napad bandycki, rabunek 15 mk. i za
bójstwo 18-letniej mężatki, Wysockiej we wsi 
Szczakach, gm. Komornikach, po w. grójeckim. 
Drugi bandyta, który zbiegł z aresztu w Grójcu, 
przyzna-: się do licznych kradzieży koni. Ojciec 
-Rządkowskiego i brat jego swego czasu zostali 
zabici przez chłopów w© wsi Piekarach w  pow. 
błońskim, jako oskarżeni o dokonywanie napadów 
bandyckich.

— Podczas obławy na Pradze przez wywia
dowców urzędu śledczego okręgu warszawskiego 
aresztowano oddawna poszukiwanego bandytę, Ed
warda Suchodolskiego. Oskarżony on jest o branie 
udziału w licznych napadach rabunkowych w pow. 
pułtuskim oraz został poznany w czterech napadach 
w pow. płońskim. Ostatnio Suchodolski zbiegł z 
więzienia w Garwolinie^, po wyłamaniu kraty. ’ W 
ub. tygodniu został dokonany napad bandycki we 
wsi Kępie Zawadowskiej, gm. Wilanowie, na mie

szkanie Litkego. Wkrótce po napadzie policja pow. 
warszawskiego aresztowała pięciu ib. podejrzanych 
osobników: Rudolfa Holacza, Wacława Kuchar
skiego, Franciszka Nowaka, lid1 war da Grynke i Jó
zefa Zalewskiego. Podczas prowadzenia dochodze
nia ustalono, że Holacz i Kucharski zostali poznani 
przez poszkodowanych, jako uczestnicy napadu na 
mieszkanie Litkego.

(m) Napad bandytów. Na mieszkanie Michała 
Sawickiego we wsi Wyględowie, gm, Jarzgarzewię 
napadio trzech uzbrojonych bandytów, którzy st-e- 
roryzowawszy domown.ków strzałami, zrabowali 
5000 mk. i 800 rb. oraz ubrania i biżuterię, war
tości 10,000 mk. Bandyci uciekli w kierunku War
szawy.

(m) Potajemna gorzelnia. Przy ul. Karmelic
kiej nr. 12 na poddaszu funkcjonariusze 3-go ko
misariatu policji wykryli potajemną gorzelnię w 
pełnym biegu. Przy pracy zastano robotnika Moze- 
sa Kona (Gęsia nr. 27). którego aresztowano. Wła
ściciela gorzelni nie ujawniono.

(m) Znaczne kradzieże. Z wytwórni śrub 1 
drutu Warsa. Tow. Akc. (dawniej M. Wolanowski) 
przy uL Glinianej nr. 5, skradziono 4 pasy skórza
ne, transmisyjne z iokomiobili i  z  maszyn ogólnej 
wartości 150,000 mk.

— Przy ul. Emilji Plater nr. 30 okradziono 
mieszkanie Józefa Kohna. Zabrano różne rzeczy 
wartości 100,000 mk.

(m) Nagy zgon, W pokojach kawalerskich 
przy ul. Nowy-świat nr. 16 zmarł nagle 50-letni 
Józef Drożdż.

Z sądów.
0  obrazę Sejmu Ustawodawczego.

Nader gorące, a mające zasadnicze znaczenie, 
rozprawy toczyiy się wczoraj w 8 wydziale kar
nym sądu okręgowego, którym przewodniczył sę
dzia Sawicki.

Na .awie oskarżonych zasiedli dwaj znani pu
blicyści i redaktorowi© pp. Bogdan Straszewacz i 
Adam Skwacczyński pod ciężkim zarzutem, prze
widzianym w art. 128 kod. kar. — okazania zu
chwałego nieposzanowania władzy najwyższej, 
mianowicie Sejmu Ustawodawczego Rzeczypospo
litej Polskiej, przez rozpowszechnianie w numerze 
249 „Gazety Polskiej" utworu „Sejm i Ann ja". 
W artykule tym czynności urzędowe Sejmu obok 
zarzutów natury ogólnej zostały nazwane „zama
chem na bezpieczeństwo państwa", „zbrodnia prze
ciwko Ojczyźnie", uchwały zaś w sprawach strate
gicznych (szo o Galicję Wschodnią) śmiesznymi 
i występnymi rozkazami, które wojsko i  jego do
wództwo odrzuci.

W charakterze świadków zeznawali wczoraj 
posłowie do Sejmu pp. Daszyński i  Dąbski — pre
zes syndykatu dziennikarskiego, opowiadając 
szczegóowo o wiadomościach, które swego czasu 
napływały do Sejmu w sprawie panicznych ucie
czek naszych wojsk z Galicji Wschodniej, a to 
wskutek tego, że wojsko ulegano wpływom par
tyjnym i t. d. Pozatem poseł Daszyński kreśli ©- 
braz ówczesnych iście bohaterskich czynów Naczel
nika Państwo, który pośpieszył na front, by stanąć 
w pierwszym szeregu i zagrzać swym wielkim 
duchem żołnierza polskiego i  tym sposobem urato
wać całą sytuację.

Z zeznań tych wynika, że uchw aa ówczesna 
Sejmu o cofnięcie wojsk z frontu, krytykowana w 
inkryminowanym artykule była w istocie jedynie 
wyrazem jątrzących wćwczas Sejm w’aik partyj
nych i że skutki tej uchwały były szkodliwe dla 
kraju.

Przedstawiciel urzędu publicznego podproku
rator Borowski w przeszło pó toragodzinnej mowie 
dowodził, ie  artykuł „Sejm i Armja" jest zuchwa
łym nie poszanowaniem wtadzy najwyższej i w tym 
celu nakreślił najpierw szerokie tło historyczne 
dla uwydatnienia czynników- dziejowych, które 
usposobiły s p o  eczeńetwo polskie do nieposzannwa- 
nia władzy. Następnie rozpatrzywszy faktyczną 
stronę sprawy przeszedł do prawnego jej oświe
tlenia, przyczem oparł się gów nie na aktach pań
stwowości polskiej i podkreślił szkodę dla pań
stwa i  społeczeństwa, która wynika z nieposzamo- 
wania władzy najwyższe}.

Autor a r ty k u u  p. Straszewica, zdaniem pro
kuratora, ważył suę pod tym względem sięgnąć 
do najwyższych czynników naszego bytu państwo
wego, upatrując rozdźwięki, na\Vet intrygi pomię
dzy większością sejmową, a naczelnem dowódz
twem, pomiędzy władzą suwerenną, a  naczelni
kiem państwa.

Zdawało się, że skoro powstanie Sejm ustawo
dawczy — ucichną antagonizmy, a wszystkie uczu
cia patriotyczne skuptą się około niego i zjedno
czą, nadzieję tę i  w iarę wyrazi. Naczelnik Państwa, 
kiedy w chwili wielkiego podniesienia serc i  u- 
myslów otwierał pierwszy Sejm ustawodawczy w 
zmartwychwstałej Rzeczypospolitej Polskiej; stało 
się jednak inaczej. Na tym tle wyczerpująco raz- 
wodzi się mówca i w końcu występując z ca ą po- 
wagą swego obowiązku i historycznego zadania 
mówi: wnosząc oskarżenie nie działam jako rzecz
nik tych lub innych haseł politycznych, lecz jako 
strażnik prawa. Moc obowiązująca prawa musi być 
nietykalna i ona nie może ustąpić przed żadnym 
programem lub światopoglądem. Prawo to zostało 
tu pogwałcone, a w yrok_ skazujący sądu będzie 
stwierdzeniem jego powagi i mocy dz:® ania. Wy
rok pp. sędziów będzie również objawem tego in
stynktu życia naszego narodu, który me pozwoli 
na to, aby cud wskrzeszenia Polski skończył się 
jakąś nową katastrofą dziejową; aby znów zadrga
ły z radości serca wrogów naszych i aby śmiech 
szyderczy, jaki stanął na ustach rosyjskiej carycy 
w epokach naszych klęsk dziejowych, w czasach 
rozbiorów, powstań krwawo stłumionych, walk 
bratobójczych i rzezi galicyjskiej — tak dotąd cią
gle stai na 'wyszczerzonych zębach trupa Katarzy
ny.

W obronie oskarżonych przemawiali adwokaci 
Fr. Pńschalski i Oz. Poznański, odpierając w kil
kugodzinnych debatach punkt po punkcie osnowę 
oskarżenia.

Z chwilą powstania Rzeczypospolitej art. 128 
K. K. nie może mieć zastosowania w Polsce. Sejm 
nie je3t najwyższą władzą w kraju, jak tego dowo
dzi oskarżyciel. Jest on jeno pełnomocnikiem n a y  
rodu całego; i  dlatego wtrącanie się jego do tak 
specjalnej dziedziny, jaką jest tranziokacja wojsk 
jest przekraczaniem jego atrybucji, jak byłoby 
przekraczaniem jego kompetencji, gdyby chcia’ 
uchylić n. p. wyrok sądu apelacyjnego. Sejm ni© 
jest tak nietykalnym, aby czynności jego nie mo
żna było krytykować w stopniu nawet bardzo su
rowym. Bynajmniej nie chodzi tu o uszczuplenie 
lub zwężenie praw Sejmu — boć pamiętajmy, ie

pierwszym, który domagał się zwołam* Sejmu,
by. nie kto inny, jak obecny Naczelnik Pańslwa i  
to w chwili bardzo niebezpiecznej, bo w epoce pa
nowania okupanta niem.eckiego, gdy człowiek wo
łający o Sejm był narażony calem swem jeste
stwem. Odwo.anie z frontu galicyjskiego wojska 
w cli wili tak poważnie krytycznej i  uchwała 
tym względzie Sejmu, było niczem innym, ja k ’ 
zbrodnią, jak to inkryminowany artykuł ze swego 
punktu widzenia bez ogródek zaznaczył.

Analizując dalej nader drobiazgowo znaczenie 
pojedynczych wyrażeń w artykule i wspomniaw-^ 
szy o zadaniach i obowiązkach względem kraju 
prasy naszej, obrońca w końcu dochodzi do wnio
sku, że jeśli nawet ar tyk u. pisany przez red. Stra- 
szewicza, a  przepuszczony do num eru „Gazety 
Polskiej" przez red. odpowiedzialnego Skwarczyń-. 
skiego — zewierał cechy znieważenia, to pisany 
był krwią gorącą po to, żeby zwrócić powszechną 
uwagę na konieczność zespolenia uczuć i  myśli 
narodu i miał na celu jedynie ocalenie państwa.

Niepodobna w ramach (z konieczności) sprar. 
wozdania pomieścić Wyczerpując© tak pod wzglę
dem prawno-naukowym jak i faktycznym repliki; 
długo trw a ej stron, ograniczamy się więc tylko na 
zaznaczeniu jeszcze, że obaj oskarżeni do winy się 
ni© przyznali, utrzymując, że działali jedynie z po
budek patrjotycznych, nie chcąc dopuścić, by Sejm 
przeszkadzał działalności dowództwa naczelnego 
podczas rozstrzygających walk w Galicji Wscho- 
dniej. . .

Bąd okręgowy, po dłuższej naradzie, ogłosił 
późnym wieczorem wyrok, którego mocą, uwzglę
dniając okoliczności łagodzące i zmieniając kwali
fikację czynu (154 art. K. K.) skazał obu redakto
rów po 5 dni aresztu domowego.

Teałr i Muzyka.
Z Opery. Dziś „Hiigoraoci". Jutro balet komi

czny „Lozetta, córka ile  strzeżona".
Teatr Rozmaitości. „Colombina" Krzywoszew- 

skiego.
Teatr Polski. Dziś i dni następnych „Nieboska 

komedja" Krasińskiego, która odnioaa jedno z 
świetniejszych zwycięstw artystycznych.

Teatr Mały gra codziennie z niesłabnącem po
wodzeniem komedję Rittnera „Głupi Jakób".

Teatr Reduta gra T. Rittnera „W małym dura
ku".

Teatr Nowości. Dziś „Róża Stambułu". Jutro 
„Zemsta Nietoperza".

Teatr Dramatyczny, Dziś w środę „Obrotna 
Częstochowy".

Z Filharmonji. Dziś koncert pjanisty Ignacego 
Friedmana. Program zapowiada azereg utworów 
Bacha, Chopina, Schumanna, Liszta, Skrjabina Itdi

POKWITOWANIA. i
Na ofiary „białego teroru" a a  W ęgrzech ’ 

od R. i H. K. mk. 15. f
Na plebiscyt Spiż i  Orawa urzędnicy pań

stw ow i Polacy ni. Tom aszów Maz. mk. 150.
Na „Robotnika" bezimiennie mk. 20.

o m
S ł. M ro c zk o w sk i. 
G m ach o g rz a n y . 
DziA 7 .3 0  w ie c z o r e m *

Hi e bna ł y  sukces
1  r a z  w  W a r s z a w i e

Nowość i sensacyjna 
atrakcja.

e s  R o s e l l e ’ s
M i  marim. Iravitotr? pojis na tallile 75 itJt wisoiuStL

P o z a ty m  r e s z t a  n o w o ś c i  p r o g r a m u  L u to w e g o .

KIKO-TEATR

F O R U M
M l i r s l a  14 tprij pL IrasiSstl

Początek
I przedstaw , 
o godz. 5-ej, -
II o g. 9-ej. u I  §

Q

o a
® ® , ®  

£
^ISS

W s a l i  g ra n a to w e ji  O s ta tn ie  3 dni! W

Oskarżam £ £  w tron
( J 'a c c u s s )

s a li  b o rd o i
Dram at w 4 

aktach.

lasu n a m i  slota
Bo sprzedania

letnisko w  Sulejówka
dr. ż. W. Brzeska, 5 minut od stacji 1 dom murowany,* zabudo
wania gospodarskie i domek drewniany zimowy, ogrodu 1 mor
ga  i  placu 80000 łokci. Wiadomość w  Administracji „Robot
nika" w kasie od 11 rano do 4 po poi.

D nia I m a rc a  wyjdą
5166

:ie

„ G Ł O S  E O B I £ T “
Dwutygodnik, organ P. P. S., poświęcony interesom kobiet pra
cujących.

M iesięcznie Mk. 2.—
Kwartalnie .  6,-—
Rocznie „ 24.—

Numer pojedynczy Mk. 1.—.
Adres Redakcji i  Administracji: Warecka 7, I-e piętro.

Polski Związek Zawodowy
iiliw l i i i

zaw iadam ia sw oich członków, że ogólne roczne w alne zebranie 
odbędzie się dn ia  Słt) lu te g o ,  t .  j .  w  n ie d z ie lę ,  w  term inie 1 
o godz. lu  rano, a  d ru g ie—praw om ocne o godz. l i  bez w zględu 
na liczbę obecnych, w lokalu Kino-ufkirwana1* M ok otow sk a  73

Porządek d z ie n n y : i) Spraw ozdanie za  rok ubiegły, 2) 
Spraw ozdanie kom isji z osta tn iego  nadzw yczajnego  zebran ia , 3) 
W ybór prezesa, skarbnika, se k re ta rza  oraz zarządu, 4) Połącze
n ie  związków, 5) Wolne wnioski.

U w a g a  i W kw estji w szelkich inform acji prosim y o zw ra
can ie  się  uo se k re ta rja tu  Związku, M ie ln a  a b ,  m iędzy 12—3. 
5281 2araeąd.

J a n  M ł a p i t B
b. sta r. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne Kró 
U w sfc a  SI, t e l .  4 3 -4 4 . 4531

P ctrzebna  w y t a l i l i k o r a a
s ta rsz a  p an n a  do pakow ania 
perfum  i kosm etyków. Zgła
szać się m iędzy 9—12 i 4 — 6. 
Leszno 54—34.

Byli ro b o tn ic y  f a b ry k  w ojskow yoh , k tó 
rz y  z o s ta l i  w yda len i w s k u te k  z e s z ło ro c z 
nego  s t r a jk u  1 d o tą d  p o b ie ra ją  zapom og i 
rz ą d o w e , p ro sz e n i sq  o p rz y b y c ie  z  k a r t a 
mi zopom ogow em i d n ia  27 lu teg o  o godz. 
10 ra n o  do l o k a l u  O. K. R. A leje J e ro z o lim 
s k ie  56.

Z r a s e s s c m e  W y ł w ó p c z e

,8 T A  L “. 5284

Scena i Lutnia KObotnicza.
W niedzielę 29 lutego o godz. 2.30 po poł. w Teatrze „Eli- 

zeum" Karowa la

,T K
;zny w  5-ciu

tiłoinw item i

— A
Dramat społeczny w  5-ciu aktach, wykonany

C Z

Bilety do nabycia
wieczornych.

E“
przez robotników,

L iio i M M m \.
lokalu na Żytniej 2 4 -2 6  w  godzinach

5277

Zęby sztuczne
używ ane, połam ane k u p u j ę ,  

p lącąc najw yższe ceny

Sślep i)ubiiersA 6-26sarsiistrzow ski
K ru cza  45, róg Nowogrodzkiej.

  5248

UliiUSZtniH M t i f l f . I

fatagraiitinz a p a ra ty  używ a
ne, lornetki p ry 

zm atyczne kupuje, płaci najw y
żej. Skład fotograficzny, ’„La
m era", N ow y-Sw iat 33. 5087

zegarmistrzowski 
   .  poleca wielki w y

pór czarnych, srebrnych zegar- 
ków i ,  budzików, złotych pier
ścionków, kolczyków. Leny bar
dzo nizkie. Brzyjmuje repera
cje tanio i dobrze. Uutniaeher, 
21 Smocza 21. 5254

ftrulanłll ^ żuŁe,rJe* zegarki, zę- 
B ljldsiij by sztuczne połama
ne, kupuję, płacę najwyższe ce
ny. Magazyn jublersKi, Gutma- 
cher. 2 i Sm ocza 21. 5 , 91

Kuna siBaaoiatii
Sekułow icza, Zoraw ia 42. W y
kłady d la  każdego oddzielnie 
Zam iejetow i listow nie.

najlep sza  a a i ta  do U siw ła .
w. z  IOOOO

GuUaltti
I NI. Imdlj I *i* MIIMts» Odll.ry. j I Stuły <•« iokkomu I tło cy- uratwuuk — yfooe— *tu>- j t̂iunyo*. iwlM. 1 MjtooMtycn, M£ry, JM OknrMU. JÎMter ■ L «Ł. ładownic, tak, tto-j d̂al. .potM. I vtucnow 1 •nory ltd.

Fabryki przetworów chemiczn.

„ G U T T  A L I N 44
M. SŁO m SICK I 

W arszawa, L e s z n o  73,
tel. 174-34. 5173

LEKARZ-DENTYSTA 5013

G .  R a f a ł o w i c z
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

tfrintian  p o s z ^ u i0 roboty, 
itUcMulŁ najchętniej akordo
wej. Robotnik dla W. E. 5282

deis

W y d a w c a : Nacz. R a d a  P o lsk . F a i l j i  S ocja i,

Mil III i 0 nmble, pianina, antyki, 
nUjlUię garderobę, dyw any. 
F iek n a  42—38. Telefon 194-70 
___________________________ 5266

księgow ości kupieckiej 
rozpocząć m ożna n a ty ch 

m iast w każdej miejscowości 
i w każdej dowolnej porze, za 
jednorazow ą opłatą  Mk. 35. — 
F rospek ta  za  nadesłan iem  2b% 
m arkam i w Szkole handlow ej 
S. K a n ta n a  w P rzem yslu .^óz74
ó a? łlin u ~ d o  p isan ia  używ ane 

ilidiŁJ(ll| różnych system ów , 
kupno, sprzedaż, zam iana, re 
paracje. F eliks Kon, Z łota 27, 
telefon 264-84. Kupuję rów nież 
rosyjsk ie , naw et zepsute. 5038
Iw-nlaru binokle, p rezerw aty- 

dftSliflłj wy. N ajtan ie j bo w 
podworzu. Jerozo lim ska 47.

Palta l a n t i i  Z t r r ’4f,
snego wyrobu o 25% taniej. Mar* 

alkowska 58—6.sz

wła-
Mar*
5064

fiiii dębową, stół, tramo sprze- 
i l i l ;  dam Śliska S4A 7. 5278
t . ju leczniczy nadszedł, akia* 
Hull dy apteczne .Polonia*,
Niecała 3. Fraga—Targowa aa
laku sztuczne, korony, mostki, 
lĘUJ plombowanie, wyjmowa
nie bez bolu. Frzyjezdnym za
mówienia w ciągu dnia, repe
racje na poczekaniu. (Jeny ni
skie. Gabinet chrześcijański. 
Zórawla 1. 5202
i e j U sztuczne, stare, połarna- 
Ł1,J1 ne kupuję,  płacę do 15 
marek i w j ie y  za ząb. Den- 
tysia-technik K ru p icai. Uwa 
ga  na adres: Żaoia 7—15.______
i c : u s t a r e  nawet połamane 
lę ll I kupuję, płacę do 3o mk 
za ząb. Twarda 45 m. 2. 4960

/II Dltai doskonały po rtre t 
s (otogr&fjl „Zjed

noczeni portreciści". Znota 16.

M M I I  miii. U l i l i i  99 
d u i u u m s ł l  33. t f K
zon piękne kostjum y, palta , su 
knie, bluzki, spódniczki, szlafro
ki, m atinki, halki, bieliznę dam 
ską, dziecięcą, w szelkie trykota- 
rze, konfekcję fu trzaną. Dział 
dziecięcy poleca sukienki, m u n 
durki, la rtu szk i, palta , d la  pa
nienek g arn itu riu . p a lta  ula 
chłopców czapki, kapelusiki, ce
ny nizkie. F racow nis przy m a
gazynie . M ar» ca t* ttM iS K a MM.

6250

P r o ś b y
apelacje w sprawach  

wojskowych, do Władz i  
Sądów, Urzędu Walki z 
lichwą i spekulacją, prze

pisywania na m aszynach, spra
wy karne, prowincjonalne tanio, 
porady o eksm isjach komornia- 
nycn, podwyżkach, dwie marki.’ 
i ta n c e la r ja  o b r o ń c y , L oszaio  
3 8 , in . 8, H ourytt. 5276

O d b ito  w d r u k a m i  „ R o b o tn ik a " , W a r e c k a  7- H a d a k to r  Jja«2e ln y  d r-  iCeliiui F e rŁ


